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Znany przesąd, że kogo ludzie mylnie 
uśmierca, ten potem długo żyje, nie spra- 
wdza się na ministerstwach. Jak się raz 
przyjmie i coraz częściej powtarza wieść, 
że gabinet jaki runie, jak tylko opiuia pu- 
bliczna nie ma dość wiary w jego trwałe 
isinienie, ażeby takie zapowiedzi odrazu 
stanowczo odeprzeć — to one w końcu 
zawsze Się sprawdzą. l jest to natural- 
nem, sam bowiem fakt częstszego powta- 
rzania się wieści i chętnego ich przyjmo- 
wania przez ogół już dowodzi, że gabi- 
net nie stoi silnie. 

Czy się to sprawdzi i na gabinecie hr. 
Taaffego — zaręczyć nie można. W kąa- 
żdym razie charakterystycznym jest fakt, 
iż mniej już opinia zajmuje się pytaniem, 
czy i kiedy, i z jakich powodów rząd ten 
ustąpi miejsca innemu, ale raczej kto je- 
go miejsce zajmie, jak gdyby kwestya u- 
stąpienia tego gabinetu była już rozwia- 
zaną. Rząd hr. Taafiego wygląda jak cho- 
ry, u którego łoża zaczynają się kłócić 
przypuszczalni spadkobierey. 

Niedawno puszczono na zwiady wieść 
-æ urzędhiezy ne gabinecie -pod  prezyden- 
cyą br. Widmanna. Miał to być rząd przej- 
ściowy, ktoryby jedno jedyne miał zada- 
nie: dokonać pojednania Czechów ż Niem- 
cami na gruncie królestwa czeskiego, 
przez stanowcze uporządkowanie głównej 
między niemi kwestyi spornej i Sprawy 
językowej. Z wszystkiego, co o tem do- 
doniesieniu pisały zarówno zbliżone do rzą- 
du jak i opozycyjne pióra — tojedno wy- 
nika, że istotnie była chwilowo ta kom- 
binacya na porządku dziennym, ale ry- 
chło usuniętą została, tak, że w chwili, 
gdy berneński Tagesbote doniesienie to 
drukowa, już ono było fałszywe. 

Obecnie spotykamy się z innem nazwi- 
skiem — a dostaje się ono do dzienni- 
ków austryackich przez Peszi. Mający nie- 
raz bardzo dobre informacye Pester Lloyd 
zamieszcza w niedzielnym numerze cie- 
kawą wiedeńską korespondeucyę, o której 
redakcya wyraża się w przypisku dość 
tajemniczo, że „jakkolwiek nie wolno nam 
powiedzieć cośkolwiek o pochodzeniu te- 
go ariykułu, jednak znaczenie jego każde- 
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mu myślącemu czytelnikowi wpadnie w |jedni drugim mogą skutecznie przeszka-|1884 r. l. 15426, nie będzie żadnym dalszym |wiem pretensya ta nie służy, jak wynika już 
oko*.Korespondent z naciskiem twierdzi i|dzać w działaniu, ale też sami nie wiele 
dwukrotnie powtarza, że główna przeszko- | zdziałać mogą. 


dą pojednania Czechów z Niemcami jest 


Co. do naszego kraju — to za wiele 


— obecny gabinet, i że nigdy zjednoczo- |ostatniemi czasy nagromadziło się powo- 


na lewica nie przystąpi nawet do poga- 
danek ugodowych, póki dzisiejszy 
rząd istnieje. Potem zaś zapytuje: 


„Ale gdzież się podziewa hr. Coro- 
nini? Nieraz już przyjaciele rządu podnosili 
tego męża stanu i przeciwstawiali go lewicy — 
tak, że można było przypuszczać, iż nie ma mię- 
dzy nim a prawicą nieprzyjaźni, i że prawica 
nie ma doń nieufności. Toż samo i o lewicy rzec 
można... Uważamy hr. Coroniniego jako 
jedynie dosyć znaczącą osobistość, aby gabi- 


|netowi przejściowemu dać nazwę i powagę... By- 


łoby szkodliwym błędem mniemać — że anty- 


dów niezadowoleni» za nadto jawnie uwi- 
doczniły się szkodliwe skutki bezpro- 
gramowych sojuszów, zanadto wiele 
w tych pięciu latach było zawiedzionych 
nadziei — ażeby kraj miał powód w o- 
bronie dzisiejszego porządku rzeczy i w 
obronie chorego gabinetu, z własnem 
narażeniem kruszyć kopię. W razie zmiany 
rządu i stosunków w lzbie, odzyską posel- 
stwo nasze swą dobrowolnie skrępowaną 
swobodę ruchów i samodzielność, to zaś 
może w skutkach być tylko korzystnem 


patye lewicy przeważnie i wyłącznie zwracają się dla autonomicznego programu kraju. 


przeciw hr. Taaffemu. Cały gabinet, pure e 
simple, i tylko on'jest przeszkodą upv- 
rządkowania stosunków. Hr. Taaffe kil- 
kakroć prosił już o dymisyę, ale nigdy w tak u- 
roczystej formie, na którą zwykle odpowiada się 
albo przyjęciem dymisyi, albo też ponownem we- 
zwaniem do utworzenia gabinetu... Jeżeli w ogó- 
le nie chodzi o osobę hr. Taaffego, jak wielbi- 
ciele jego każą wierzyć, jeżeli przeciwnie chodzi 
o rzecz samą i chcianoby raz do niej przystąpić, 
to byłoby to bardzo łatwem. Ministerstwo, 
które u żadnej strony Izby nie obu 
dzi nieufności, i któreby z góry zgo- 
dziło się na rolę rzetelnego faktora, 
powinnoby doprowadzić do skutku 
ustawę językową, rozwiązać potem 


Radę państwa i kazać przeprowadzićj 


wybory bez jakiegokolwiek wpływu 
ze strony rządu. Z nowej Izby posel 
skiej utworzyłby się potem nowy 


lrząd. Czy może być sprawiedliwsze, słuszniej- 


sze, bardziej pokojowe postępowanie? W wyko- 
naniu tego programu okazałoby się nietylko, kto 
pragnie bytu Austryi — ale też w sposób nie- 
wątpliwy przekonanoby się, kto potrzebuje 
walk narodowych, a kto nad niemi ubolewa.* 


Tyle Pester Lloyd. Widzimy tu już nie- 
tylko wymienione bez ogródki nazwiska 
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Na ostatniem posiedzeniu Koła polskiego była 
na porządku dziennym petycya krakowska 
w sprawie decentralizacyi kolejowej 
w sprawie kolei Północnej. Co do 
pierwszego punktu złożył prezes Grocholski 
zdumiewające oświadczenie, że jest wprawdzie 
w sprawie decentralizacyi kolei dokładnie poin- 
formowany, ale ze względu na rzecz samą nie 
Kołu zakomunikować nie może. Widocznie, że 
nie tylko wobec Koła, ale i wobec komitetu, wy- 
branego dla tej sprawy przez Koło p. Grocholski 
zachowuje sekret, skoro skutkiem powyższego za- 
wiadomienia p. Hausner złożył mandat do te- 
goż komitetu. W sprawie kolei Północnej utwo- 
rzyło Koło komitet, w skład którego weszli pp. 
Czartoryski, Kozłowski, Krasicki, Chamiec i Ra- 
czyński Komitet ten ma zbadać ugodę zawartą 
przez rząd z koleją Północną, i Kołu zdać sprawę. 
(Porównaj: Ostatnie wiadomości). 
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2 dyrekuyi Banku krajowego otrzymujemy na-jło się p. Sturm owi. 


stępujące pismo: 


ulegać trudnościom. 


zl "seim 
Sumy galicyjskie. 


(Dokończenie) 
Wiedeń, 30 marca. 


(Mowa posła Ottona Hausnera na posiedzeniu 
Komisyi budżetowej w sprawie ugody indemni- 
zacyjnej). 

Zanim przystąpię do nakreślenia obrazu rzeczy, 
jak ona mnie i każdemu, kto ją z zamiłowaniem 
prawdy studyował, przedstawiać się musi, obja- 
śnię naprzód kilkoma uwagami niektóre twier- 
dzenia i wywody przeciwników projektu. Poseł 
Sturm już » nazwy „zaliczki*, używanej w pre- 
liminarzach budżetu państwa, jokoteż w ugodzie 
przyjętej przez Sejm galicyjski wysnuwa konklu- 
zyą, że zarówno rząd, jak galicyjska .reprezenta: 
cya kraju uznaje zwrotny charakter dopłat skar- 
bowych 'do funduszu indemnizacyjnego. Poseł 
Sturm, przeoczył tu pewną różnicę, która wy- 
rażnie jest uczyniona w najwyższem postanowie- 
niu z dnia 18 października 1857 r., na moc 
którego owe „zaliczki“ są pomieszczane w budże- 
'cie państwa, a w myśl tego najwyższego posta- 
nowienia także w tekście przyjętej przez Sejm 
galicyjski ugody. Zaraz w pierwszym ustępie 
punktu pierwszego tej ugody, jedynie owe nie- 
stałe wpłaty, które skarb państwa dawał aż do 
1857 r, a które doszły sumy 9.547.560 złr., na- 


ztąd, że, gdy w r. 1867 zawierano ugodę 
prawnopolityczną z, Węgrami i po 
ruszono wszystkie pretensye wspól- 
nego wówczas skarbu i dziełono je 
na rachunek obu połów monarchii o- 
sobno, o pretensyi zwrotu od Galicyi 
z tytułu funduszu indemnizacyjnego 
mowy nie dyło. Węgrzy zsć nie byliby *pe- 
minęli pretensji tej, gdyby rzeczywiście: była 
istniała, a wszakże i teray "jeszcze, na z fiè 
austryackiego ministerstwa skarbu: odpowiedzieli 
pismem z dnia 12 sierpnia r. 1882, św © tego 
tytułu pretensyi żadnej nie. mają: 

* Poseł St'ur m chce; żeby” wszyscy posłowie 
Rady państwa, a więc i Polacy,“ bronili intereBu 
skarbu państwa , nie zaś praktycznego interesu 
kraju swbjegu, bo ? sam nie zawahałby się wy- 
stąpić przeciw'pretensyom swojego kraju Moraw, 
gdyby je uznał za niesłuszne uroszczenia. 
Nie watpię, że poseł S tur m rzeczywiście taķ- 
by sobie postąpił , "ale wątpię, iżby mógł poseł 
Sturm wśród analogicznych okoliczności Be- 
brać przekonatia o”miesłuszności uroszczeń Mo- 
raw. Analogiczne zaś byłyby dia Moraw okoliez- 
nóści wtedy, gdyby np. rzęd-miał do żądania od 
Moraw jako kraju wielką sumę, ce de której 
pretensya skarbu' byłaby powstała w ten sposób, 
iż rząd za czasów absolutyzmu: byłby w=jednym 
bardzo wyraźnym“ i' jasnym dekrecie uwolnił 
wszystkich Czechów morawskich» od: pewnej za- 
płaty, a w drugim dekrecie, czyli racząj tylko 
w wątpliwym ustępie jege, nałożył tę darowiznę 
jako" ciężar na "niemiacką ludność Moraw. — 


zwane są zaliczkami. bo były to zaliczki na |Jestera przekonany, że póseł Sturm'w. takim 


poczet przyszłego większego i stałego. udziału 
państwa w ponoszeniu ciężaru indemnizacyjnego, 


wypadku broniłby interesów skarbu państwa nie 
inaczej, jak my ich dziś bronimy, tj. broniłby in- 


który to udział, płacony od r. 1858 na mocy |teresu kraju swojego. 


wspomnianego najwyższego postanowienia, & wy- 
noszący po koniec r. 1882 złr. 65.625.000, za- 
równo w temże najwyższem postanowieniu, jak 
w drugim ustępie punktu pierwszego ugody na- 
zwany jest Beitraege (dopłaty) właśnie dla od- 
różnienia od owych zaliczek pierwotnych. Nieła- 
two więc przytoczyć źródło wymowniejszego do- 
wodu przeciw własnemu twierdzeniu, jak to uda- 
zdu- 


Poseł Lienbacher ku niemałemu 


Lecz zapomnijmy * na chwilę, że jesteśmy re- 
prezeniantami krajów, a rezonujmy jedynie jako 
reprezentanci państwa. Otóż właśnie zsianowiska 
państwa ugoda musi przedstawiać się jako korzy- 
stna. Państwo zapłaci. w czasie od r. 1888 de 
r. 1898 o trzy miliony mniej, a poem dosja- 
nie mu się jeszcze zwrot danych mocą ugody, 
jako zaliczek: 4.875.000 złr., jakoteż. zwolniene 
będzie od udziału w pokryciu ostatniego wylo- 
sowania obligaeyj indemnizacyjnych. ma częm 


Wskutek wiadomości rodanej w Nr. 75 dzien- | mieniu mojemu, cofnął dziś wniosek o wytocze- zyska 1.312.500 złr.; razem. przeto zmniejszy, się 


nika Czas pod datą ZYMS ca r. b., że mini- 


nowego kandydata na przezydenta mini-|sterstwo odmówiło prośbie dyrekcyi | nad projel 
Banku krajowego, popartej przez Wy-|rządku dziennego. Wyznaję, że wniosek ten dła 


strów, ale też i wytknięty ściśle program 
postępowania dla nowego przejściowego 
rządu hr. Coroniniego. Program ten obej- 
muje: 1) ustawę językową — 2) rozwią- 
zanie Izby i wolne od akeyi rządowej no- 
we wybory. 

Jeżeli przypomnimy sobie liczne osta- 
tniemi czasy oznaki — to program ten 
wydaje nam się bardzo prawdopodobnym. 
U góry sprzykrzyć się już musiały ciągłe 
spory czesko-niemieckie, utrudniające wszel- 
ką pracę dodatnią — u dołu coraz wię- 
cej niezadowolenia z „nowej ery" — któ- 
ra przez 5 lat nie wydała żadnych pro- 
dukcyjnych rezultatów. Usunięcie sporu 
czesko-piemieckiego przedstawia się jako 
najważniejszy dziś interes państwa — a 
hr. Coronini dla swego umiarkowania, 
które mimo silnych z obu stron prowo- 
kacyj umiał przez tych 5 lat zachować, 
wydaje się rzeczywiście najstosowniejszą 
do tego osobistością. A tak jak rządu dzi- 
siejszego, tak i dzisiejszej Izby niktby nie 
żałował — skład jej bowiem jest taki, że 


dział krajowy, o wyjednanie ustawy 
nadającej obligacyom komunalnym 
Banku krajowego, charakter walorów 
pupiłarnych, dyrekcya Banku krajowego po- 


nie sprawy przed trybunał polityczny, a wnosi 
natomiast, żeby przejść nad projektem do po- 


mnie osobiście byłby bardzo sympatyczny, wię- 
cej sympatyczny niż odwołanić się do trybunału 
politycznego. Mojom zdaniem bowiem opwołanie 
się do trybunału, proponowane przez p. Lien- 


daje do wiadomości: 1) że podając do minister-|jbachera w celu stwierdzenia prawnego stanu 


stwa prośbę o przyznanie wyżej wzmiankowanym 
obligacyom „pupilarnego bezpieczeństwa dyrekcyi 
nie było tajnem, że prośba ta może napotkać na 
pewne trudności, gdyż Rząd mógł z natury rze- 
czy wahać się w przedłożeniu żądania w niej za- 
wartego Radzie państwa, skoro analogiczne wa- 
lory ianych zakładów finansowych charakteru pu- 
pilarnego nie mają, a gwarancya krajowa przy- 
znana listom zastawnym Banku krajowego, nie 
została rozciągniętą na wydawane przezeń obli- 
gacye komunalne. 

2) Po otrzymaniu odpowiedzi ministerstwa, 
dyrekcya Banku krajowego wniosła do Wydziała 
krajowego prośbę, ażeby na najbliższej 
sesyi sejmowej Wydział uczynił do 
Sejmu wniosek o wydanie ustawy, na- 
dającej gwarancyę kraju obligacyom 
komunalnym Banku krajowego i do- 
łączonym do nich kuponom. 

Skoro Sejm przyzna obligacyom gwarancyę 
kraju, przyznanie tymże walorom charakteru pu- 
pilarnego bezpieczańsiwa w myśl reskryptu mi- 
nisterstwa sprawiedliwości, z dnia 24 stycznia 


rzeczy, nie doprowadziłoby do 'eelu tego, lecz 
wykazałoby w rezultacie taką samą ' wątpliwość 
co do prawnej strony sprawy tej, jak i ugoda 
niniejsza, która byłaby niepotrzebna, gdyby, jak 
utrzymuje pan Lienbacher kwWestya prawna 
była jasna, a nie wątpliwa i sporna. Wniosek 
zaś o przejście do porządku dziennego byłby dla 


dotychczasowy ciężar państwa o 9.18%.500. złr., 
podczas gdy bez ugody opłacać będzie spokojnie 
2.625.000 złr. rocznie a mo r. 1898. adan 
rząd na świecie nie ogłosi 11% milio- 
nów długiem kraju i nie wycgzekwa- 
je tej. sumy. Dlatego to i ja.mależa- 
łem w Sejmte do znamienitej,epozy- 
cyi przeciw. ugodzie. a dziś bronię 
jej tylko z posłuszeństwa, jak już 
wspomniałem, dla uchwał sejmowych 
jakoteż dlatego, aby zwalczać zdraż- 
ne iwstrętne.argumeantacye przeciw- 
ników, nie zaś jakobysuguda ta była 
korzyścią lub koncesyą. dlą kraju. 
Wywody posła Lie nbacherę w pierwszem 


mnie osobiście sympatyczniejszy dla tego, że i ja| jego przemówieniu należytą już  rmalasży. z innej 


w Sejmie galicyjskim należałóm do owej bardzo 
znamienitej mniejszości, która głosowała przeciw 
projektowanej przez rząd ugodzie, nakładającej 
na kraj ciężar większy, hiż go ponosi wedłag do- 
tychczasowego faktycznego stanu rzeczy. Mimo 
to nie mogę głosować tutaj za przejściem do po- 
rządku dziennego; albowiem Sejm, acz małą tyl- 
ko większością, uchwalił ugodę, a uchwała 
Sejmu dla nas, połów Polaków, jest 
obowiązująch wskazówką postępo- 


strony odprawę ; dzisiejsze atoli wywody jega.są 
jeszeze gorsze. Uważa się ma obrońcę ex ola: pe- 
wnej tezy i broni: jej jak adwokaż podług -pme- 
starzałych przepisów proesdury cywilnej przemy 
poprostu wszystkiemu, ce tezje jegw zakodzićy, a 
przeciwnikowi tezy służyć możer -Rozpersędzonie 
gubernialnie z dnia 28 kwietnia r. 1848 nia jest, 
jak mówi, rozporządzeniem; iscz tylko pismem 
cyrkularnem ; najwyższe postanowienie z.dnia:13 
października nie jest najwyższem -posianowieniem, 


wania. My tutaj przeciw ugodżie głosować nie|łecz tylko upoważnieniem dla ministra skanbu; wła- 


możemy. Ale i wniosku o wytaczaniu sprawy 
przed trybunał polityczny wprost" w cełu przy- 
znania państwu preiensyi dð” Galicyi nie po- 
trzebowalibyśmy się lękać; państwu'bo- 


ściwego obowiązku de płacenia rocznie 2,625.000 
złr. nigdy nie byłe; celłopów właściwie nigdy 
nie uwolniono od poneszenia*poławy ciężaru in- 
demnizacyjnego ; raz akt. nieważny, bo go mie pu- 
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Snać spodziewał się, że tam ciemno nie będzie, skoro 
nie wziął światła. Dobre miał przeczucie. Przy stoje siedziała 
Kasia, sama jedna, i jak pierwszego dnia, gdy tu przyszła, 
wpatrywała się w jasny płomień lampy. Bledsza atoli byłą, 
niż wtedy, i jeszcze smutniejsza. Dokoła oczu czarne miała 
obwódki, „źrenice bardzo rozszerzone, usta sine... 

Na widok wchodzącego nie powstała. Uśmiechnęła się 
tylko, ale takim jakimś uśmiechem żałośnym, odartym z we- 
aela i wszelkiej nadziei, że samo jego pojawienie się na tej 
twarzyczce wychudzonej, mrozem przejmowało. Leopold atoli 
nie musiał dozpgł/ takiego wrażenia, skoro zbliżywszy Się 
szybko do siedzącej, objął ją za szyję, i w same usta po- 
eałował. 

— Masz za to, że tak na mnie patrzysz! — zawołał. 

— Raczyłeś więc sobie przypomnieć, biedną Kasię? — 
szepnęła. 

— Ależ Rajdroższa, ja o tobie zawsze pamiętam, o ża- 
dnej ani myślę, i gdyby nie to, że teraz muszę się wystrze- 
gać, codzień byłbym u ciebie. 

— Dawniej jednak nie wystrzegłeś się tak bardzo... 

— Bo uwagi na nas nie zwracano... za to teraz matka 
ciągle ma nas na oku, Sabina także, nawet ten gałgan Dżon, 
azpieguje mnie od rana do ciemnej nocy. Ręczę, że mu to 
matka nakazała, Gdybym go był właśnie nie wyprawił, dam 


szyję, że w tej chwili podsłachiwałby pode drzwiami. A przecie | 


chcę być z moją Kasię najdroższą i sam na sam, żeby się 
nagadać i nacieszyć. — Prawda Kasiu, że ty mnie jeszcze 
kochasz ? 

— To właściwie jabym Leopoldzie, ciebie tak zapytać 
powinna — odparła, głową potrząsając. 

— O! ja ciebie kocham, słowo honoru Kasiu, ja cię 
bardzo kocham! Jeżeli wątpisz, zaraz ci dam dowód. Przed 
pół godziną byłem w kasynie, bawiłem się wyśmienicie, 
wtem przypominam sobie, że matka z siostrą na bal poje- 
chały, mogę więc Kasię zobaczyć.... Nie namyślając się 
długo, pędzę tu i oto jestem najdroższa! Czy możesz jesz- 
cze wątpić o mojej miłości? 

o tym pierwszym wybuchu uczucia, nastąpił drugi, 
nierównie dłuższy. Leopold mówił prędko, z zapałem, na- 
wet z wiarą w to, co wygłaszał ; Kasia zaś słuchała go co- 
raz chętniej i powoli żałość znikła z jej twarzyczki, oko ro- 
biło się żywsze, usta lekko się zarumieniły. 

— Więc to wszystko prawda Leopoldzie? — pytała. 

— Słowo honoru! Najświętsza prawda! 

— O! mów tak najdroższy, mów tylko długo, długo, 
bo to jest jedyną dla mnie pociechą, jedyną rozkoszą i 
szezęściem Jedynem I 

Pocałował ją raz, drugi, trzeci, potem szybko powsta- 
jąc, rzekł ciszej: | | 

„— Idź mój aniołku do swego pokoju, ja tam zaraz 
przyjdę. ... : 

— Ty tu sam zostaniesz ? Chodźmy razem. 

— Mam ważny list napisać... na sekretarzu siostry 
widzę przybory do pisania, prędko się załatwię i zaraz będę 
u ciebie.... Idź, idź Kasiu ! 

To mówiące, ku drzwiom ją odprowadzał , potem sze- 
pnął jej coś jeszcze do ucha, a gdy wyszła, drzwi za nią 
na klucz zamknął. Nie słyszała jednak tego, bo już była 
w swoim pokoju. 


Raz jeszcze spojrzał dokoła, jakby się chciał upownić, 
że w rzeczy samej nie ma tu nikogo, potem rzucił się do 
sekretarza. wysunął górną szufiadę i z niej wyją dobrze 
sobie znane kluczyki na kółku mosiężnem. Odetehnął gię- 
boko. Zabiegi nie były marne. ... Lękał się, czy ich prży- 
padkiem siostra z sobą nis wzięła — teraz miał je w swoich 
rękach. 

Przypadł do szaty, najpierw ją otworzył, potem szka- 
tułkę, która się iam znajdowała i wyjąwszy z niej papiery 
wartościowe , zaczął niemi kieszenie napychać. W szkatułce 
zostawił tylko monetę. Dokonawszy dzieła, wszystko napo- 
wrót pozamykał i kluczyki na dawne miejsce położył 

Spojrzał w zwierciadło. Minę miał dobrą, wzrok spo- 
kojny, twarz piękną. Tak się sam osądził i wielce był z tego 
zadowolony. Zigasił lampę i pociemku, ściańy się trzymając, 
zaszedł do pokoju Kasi, w którym przez drzwi nieco od- 
chylone widać było światło. 

Gdy niedługo potem od niej wychodził, rzekł na po- 
żegnanie : i 

— Pamiętaj tylko mój aniele, żeby o tem nikt się 
nie dowiedział, iż tu dziś byłem... Rodzice zaczęliby zeraz 
coś podejrzywać i gotówbym ciebie stracić. A dla mnie, 
Kasiu, dla mnie, co cię tak kocham, byłby to cios okro- 
pny, zabójczy! Cóż, nie powiesz ? | 

— Możesz być spekojny, mój Lopciu! — odpowie 
działa z zachwytem w oczy mu się wpatrując. — Twoje ży- 
czenie jest dla mnie rozkazem. — A zręgzią — ciszej do- 
dała — wszak winnam coś i sobie... Trudno przecie do 
wszystkiego głośno się przyznawać. 

Ucałował ją i wybiegł. Nim do pałacyku Klaudyi do- 
jedzie, musimy go wyprzedzić, by zobaczyć, có się tam 
stało podczas jego nieobecności. 

Generąłowa, w kilka minut po oddaleniu się Leopolda, 
wsunęła drobną rączkę. pod. armię, Jpliuszowi i zręcznie ma- 


newrując, wymknęła się z nim do swego buduaru. Tymcza- 
sem ‘panowie pili dalej szampana i puszczając dym wonny 
z cygarów hawańskich, głośne rozprawiali. l 

— Júliusz, zbyt młody i niedoświadczony w awantur- 

kach miłóśhych, ujrzawszy się sam na sam z Klaudyą, zu- 
ełnie_osołowiał. Nawet nie wiedział, jak rozmowę i zacząć. 

eraz przekoftywał się niestety, że łatwiej o odwagę a pię- 
knemi damami w lieznem towarzystwie, niż w'satery oczy. 
On myślał, od czegoby wszeząć i wszystkich Świętych: na 
pomoc wzywał, z tma tymczasem praypatrywała ma się tak 
figlarnie, zśłótnie i naiwnie razem, że*biedny chłopiec bał 
się amysły* atricić. 

Wreszcie cbrząknął i już miaż pierwsze słowo na 
ustach, głły w tem portyera się odehyla ti baron wchodzi. 
Twarz miał czerwoną, mabrzękła, oczy jego, jakby w wo- 
dzie pływały. 

— A! państwo tu się schowali ... pięknie, bardzo 
pięknie. ... Mami jednak nadzieję — dodał, obok: gospodyni 
siadając — że i dla mnie znajdzie się tu kącik. 


'* Juliusz czoło zmarszczył. 


— Jaka szszsżkoda Kustachy, żeś tam nie zzzosiał.... 
Przecie szampan tttaki doskonały! 

— A tobie się zdaje, mój kochany żółtodzióbku, że 
mnie tylko szampan smakuje?! O! piękne Hamy"Y0 rzecz 
bez porównania smaczniejsza... w kąt -szęmpan i pasztety! 
Ja coś mogę o tem powiedzieć, be pię ne' tem romumiem... 
Ja specyalista, mój kochany. . . 

`— 0! wiemy, baronie — Klaudya wtrąciła — że dla 
dam jesteś bardzo uprzejmy.... Galanierya twoja sięga aż 
tak daleko, Że ponoś nawet dla siarszych miewasz pewne 
względy. ... 

Baron spojrzał na mówiacę. 

— Prawda?.. Masz pani racyę, najzupełniejszą... ja 


| tam zbyt wybredny nie jestem ,: chociak æ -drugiej strony, 


2 Nr. 77. _ 


blikowano, inny znów nieważny, mimo że uro-|lów, wzniecić nienawiść ku panu; o błogosławie- 


czyście ogłoszony; a przecież wszystkie patenty 
i rozporządzenia zgadzają się w tem, że Gałicya 
ma zapłacić państwu 75 milionów! Changes, 
passes, le tour est fait. Takie to są wywody po- 
sła Lienbachera. On, bystry prawnik, chce 
naprzód wyroku trybunału politycznego, a po wy- 
roku chce ugody podług słuszności! — to zna- 
czy, że chce potworu prawniczego. On, sumien- 
ny badacz, któremu rzecz cała jest jasna, do te- 
go stopnia nie pojmuje, nie rozumie naszej spra- 
wy indemnizacyjnej, że w pierwotnym, a dziś 
cofniętym wniosku chciał objąć wyrokiem trybu- 
nału także Wielkie Księstwo Krakowskie, nie wie- 
dząc, że już za rzeczypospolitej krakowskiej pań- 
szczyzna tam zniesiona była, że państwo nie ma 
pretensyi do Krakowa, ani Kraków do państwa. 
Dziś grubą nieznajomością sprawy serwitutowej 
wszystkich uderzył. Sofismaty i paradoksy p. 
Lienbachera wcale mię nie dziwią, Widzia- 
łem go w podobnej potrzebie niestety po naszej 
stronie, gdy chodziło o unieważnienie mandatów 
trzech posłow gorno-austryackich, jako też wśród 
obrad nad wnioskiem językowym Wurmbranda. 
Ale że mężowie, jak Beer i Plener, uważają ten 
stek sofismatów za dostateczny wywód prawni- 
czy i 4 nim się identyfikują, to już dowodzi, że 
gdzie jest w grze interes Galicyi, bądź pod 
względem politycznym, bądź narodowym, bądź 


niu rządu chłop pomyśleć nie miał czasu. bo 
wszystkie myśli jego były zaprzątnięte nowemi, 
nieznanemi za czasów polskich, a nieznośnemi 
ciężarami, jako to: poborem rekruta, zakazem wy- 
wozu zboża, odjęciem źródeł solnych. kontrybu- 
cyami, wyegzekwowaniem zapisów na kościoły na 
rzecz zaprzepaszczonego wskutek austryackiej ka- 
tastrofy finansowej w roku 1811 funduszu religij- 
nego i t. d. Nowe te ciężary sprawiły, że 
chłopi tłumnie uciekali z Galicyi do 
sąsiedniej dzielnicy Polski tak, że 
dwoma uniwersałami, z r. 1774 i 1779, 
wychodźtwo to obłożono ciężkiemi 
karami. 

Te stworzone dopiero przez rządy austryackie 
stosunki poddańcze między szlachcicem a chło- 
pem, za które chłop, zapomniawszy z czasem o 
dawnych lepszych czasach polskich, czynił od- 
powiedzialnym pana swego, były tak powszechnie 
uważane za główne źródło wszystkiego złego 
w kraju, że biedne galicyjskie Sejmy 
postulatowe, w prawach o tyle niższe, 
w poczciwych chęciach o tyle wyższe 
od nas, dwa razy usilnie żądały znie- 
sienia stosunków pańazczyznianych 
iserwitutowych za obopólnem wyna- 
grodzeniem. Z wyniosłą butą odrzucono te 
prośby w Wiedniu, uważając podtrzymanie tych 


ekonomicznym, tam ustaje wszeika objektywność, | stosunków za konieczne dla panowania swego, a 


wszelkie nieuprzedzone poczucie prawa. 
Zwracam się tedy do panów z prośbą, abyście 


to zaniechanie zniesienia poddaństwa w czasach 
spokojnych i tanich było już pierwszem przewi- 


nakoniec zapomnieć już zechcieli, że tu o Gali-|nieniem rządu w sprawie, która nas tu dzisiaj 
cyą chodzi, abyście owszem mieli na pamięci, że |zaprząta. Idea zniesienia tych stosunków była do 
chodzi tu o kraj, inaczej, abez porównaniajtego stopnia ideą przewodnią w narodzie polskim. 


gorzej traktowanyod wszystkich 
nych i obarczony większemi, 
wszystkie inne ciężarami. Wyłuszczę 


in-|że w nierozważnym czynie powstania roku 1846 
niż|była hasłem braterstwa między szlachtą a chło- 


pami w celu wspólnej walki. Wiadomo, jak rzą- 


wam rzecz z mojego stanowiska, z stanowiska |dowi udało się podkopać w chłopach wiarę w 


prawa naturalnego ; nie tego prawa, które da się 
wydedukować z tego lub owego patentu, lecz 
prawa, jakie pojmie każdy jasno myślący niepra- 
wnik, jakie w piersi każdego uczciwego człowie- 
ka odgłos znajduje; prawa, które znosi wyrok 
niesłuszny 1 niesłusznie skazanego wynagradza ; 
prawa, które jest ciężko naruszone, 
gdy skutki i ciężary wynikające z czy- 
nu samowolnego, jakiem było uwol- 
nienie byłych poddanych pańszczy- 
znianych od opłaty za zniesionmą pań- 
szczyznę, narzuca się komuś trzecie- 
mu, t j w naszym wypadku krajowi, i 
to właśnie temu, przeciw któremu ów 
czyn samowolny cehytrze był wymie- 
rzony. W tym celu muszę cofnąć się nie, jak 
wszyscy, do patentu z dnia 17 kwietnia r. 1848, 
lecz do patentu o okupacyi Galieji 
z d. 23 wrzesnia r. 177%, bo od tej daty po- 
czyna się $prawa uwłaszczenia włościan w Gali- 
cyi i przybiera odrazu charakter osobliwszy. 


Hr. Pergen, pierwszy namiestnik austryacki 
w Galicyi, przedłożył rządowi dwa programy: je- 
den w duchu przyłączenia Galicyi do korony św. 
Szczepana, w imieniu której kraju tego zażądano 
przy rozbiorze Polski, a to z nadaniem konsty- 
tucyi opartej na tradycyach i na poszanowaniu 
narodowości polskiej; drugi w duchu zaborczym 
suumiającym zamożność i narodowość, aby zła- 
mać opor polski i chęć oderwania się znów od 
Austryi. Rząd natychmiast wybrał drugi z tych 
programów i wtedy wypracował hr. Per- 
gen obszerny memoryał z szczegóło- 
wym programem, jak zniszczyć kraj 
pod względem narodowym i ekonomi- 
cznym. Program ten od samego początku, aż 
do r. 1640, a raczej aż do r. 1859 z dwiema 
przerwami niedługiemi z nieubłaganą w okrucień- 
stwie konsekwencyą był wykonywany. Na czele 
zadania satrapów galicyjskich stało wyzyski- 
wanie stosunków poddańczych dla 
rozdwojenia kraju i utworzenia prze- 
paści między szlachtą a chłopami. 
Nadano chłopom pewne ulgi w wymiarze danin 
pańszczyźnianych i usunięto niektóre dowolności; 
aziachcicowi natomiast narzucono obowiązek speł- 
niania w imieniu państwa funkcyj nienawistnych; 
szlachcie musiał być organem wykonawczym w 
wszystkiem, co chłopa gnębiło, co chłop przekli- 
nał, co nowym było mu ciężarem ; szlachcie mu- 
siał egzekwować, zarządzać i odstawiać rządowi 
podatki, rekruta, podwody, sprawować policyę i 
sądownictwo patrymonialne. Rząd tymczasem trzy- 
mał się wobec chłopa na drugim pianie, zasła- 
nisjąc się szlachcicem, nieraz niby interweniując 
1 łagodząc to, eo szlachcie czynić, czem chłopu 
dokuczać musiał, aby tem większą wzniecić w ser- 
cu chłopa nienawiść ku sziacncie, a samemu s0- 
bie dać pozory rządu ojcowskiego, rządu błogo- 
aławionego. W pierwszych dziesiątkach lat udało 
się rządowi dopiąć pierwszego tylko z tych ce- 


jeżeli mam prawdę wyznać, to stare baby prędko się prze- | 


szczere zamiary szlachty i zgnieść powstanie przez 
tych samych chłopów w pamiętnej rzezi, w któ- 
rej legło 1700 osób. 

W roku 1848 pierwszą manifestacyą w Galieyi 
była olbrzymia petycya z dnia 19 marca 
o zniesienie pańszczyzny, tudzież daro- 
wanie jej chłopom przez licznych właścicieli na 
własną rękę. Alarmująca depesza gubernatora 
Stadiona do Wiednia, że rządowi zagraża niebez- 
pieczeństwo zasypania otchłani, którą utworzył 
między warstwami społecznemi, miała ten skutek, 
że wydano dnia 17 kwietnia osobny patent dla 
Galicyi o zniesieniu pańszczyzny z przyjętym na 
skarb państwa obowiązkiem wynagrodzenia wła- 
ścicieli. Dnia 22 kwietnia pojawiło się w gali- 
cyjskim Zbiorse ustaw prowincyonalnych, a więc 
z mocą ustawy, rozporządzenie gubernialne, o- 
głaszające zniesienie pańszczyzny z wyraźnym do- 
datkiem: auf Kosten*des Staates, na koszt pań- 
stwa. Rozporządzenie to natychmiast komisarze 
ogłaszali w wszystkich gminach , odbierając od 
chłopów przyrzeczenie wierności według formuły 
następującej: 

„Uznając darowiznę, którą zawdzięczacie 
jedynie wspaniałomyślności Najj. Pana, gdyż 
panowie gruntowi otrzymają za zniesioną 
pańszczyznę wynagrodzenie na koszt pań- 
stwa, macie Najj. Panu oświadczyć, że nie- 
zmiennej dochowacie mu wierności, i że 
obłudne obietnice nie zdołają zachwiać w was 
wierności dla niego.“ *) 

Wrażenie było ogromne; wdzięczność niezmier- 
na, fundacye modlitw wiecznych za cesarza w dzień 
15 maja, jako dzień, od którego ustała pańszczy- 
zna; we wszystkich gminach krzyże pamiątkowe 
z cyfrą Ferdynanda!... A teraz przychodzi p. 
Lienbacher i twierdzi, że owo rozporządzenie 
nie nie znaczy, że nie jest ustawą; że w patencie 
z dnia 17 kwietnia tylko o skarbie państwa, a 
nie o państwie jest mowa, więc skarb państwa 
miał być tylko pośrednikiem czyli bankierem; 
dziś zaś dodał jeszcze: „pytanie, kio ma płacić 
za zniesione powinności, pozostawione jest w ja- 
snych i oschłych słowach bez odpowie- 
dzi!*... Więc p, Lienbacher chce, żeby ów 
patent, owo rozporządzenie gubernialne i owa 
proklamacya we wszystkich gminach były kłam- 
stwem, oszukaniem Świata, kraju i chłopów, i ten 
czyn sankcyonuje swoim wnioskiem?! 

Sposób. w jaki państwo nie dopuściło, żeby 
właściciele sami darowali pańszczyznę, i w jaki 


*) „In Anerkennung des Geschenkes, welches 
Ihr lediglich der Grossmuth Seiner Majestät zu 
verdanken habt, da die Grundherren für den Ent- 
fall den Frohnen auf Staatskosten entschädigt 
werden, sollt Ihr Seiner Majestat erklären, dass 
Ihr unabónderiich ihm Treue bewahren werdet, 
und dass die trugerischen Versprechungen nicht 
im Stande sein werden, Euere Treue ihm gegen- 
über su erschiittern. * 


zwrócił głowę ku Juliuszowi. Ten stał za kresłem, by w ra- 


NOWA REFORMA. 


zniesienie jej i wynagrodzenie przez państwo pro- 
klamowane zostało, był wypływem starej, mało- 
dusznej, bojaźliwej sztuki rządzenia, mylnie zwa- 
nej macchiawelizmem; ale postępowanie to, gdyby 
było oparte na kłamstwie i obliczone na oszuka- 
nie. gdyby skończyło się na zwaleniu ciężarów 
na kraj, a przeto też w wysokości 41 pret. na 
samychże chłopów, byłoby bezprzykładne w hi- 
storyi. I nie radzę p. Lienbacherowi pro- 
pagować takiej interpretacyi; bo jeżeli co w lu- 
dności wiejskiej mogłoby zachwiać głęboko zako- 
rzenione uczucia monarchiczne, to właśnie takie 
pojmowanie świętości obietnic. 

To postępowanie rządu w r. 1848 z pobudek 
politycznych jest drugiem praktycznem przewi- 
nieniem w sprawie, która nas tu zaprząta. 

Powiecie może, panowie: ale gdyby rząd był 
przystał na darowiznę ze strony właścicieli, by- 
łaby ich czekała ruina ekonomiczna. Nie tyle, jak 
się zdaje na pierwszy rzut oka! Dowiodę wam, 
źe różnica między zniesieniem pańszczyzny bez 
wynagrodzenia, t. j. darowaniem jej przez samych 
właścicieli wraz z zniesieniem serwitutów, a tem, 
co zyskali właściciele przez wmięszanie się pań- 
stwa, jest bardzo mała; dla kraju zaś korzyść 
w tamtym wypadku byłaby była ogromna, pod- 
czas gdy wskutek darowizny uczynionej przez 
państwo i wskutek sposobu, w jaki przeprowa- 
dzono czynność indemnizacyjną, wyrządziła się 
krajowi okropna i niczem niepowetowana krzywda. 

Gdyby w r. 1848 pańszczyzna zniesiona była 
bez wynagrodzenia, tylko za równorzędnem znie- 
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_ jJeżeliby przeto rzecz poszła po myśli pp.|części wprost złą wolą, po części trudnościami fi- 
Lienbacherów, Beerów, Sturmów, Plenerów, t. j. | nansowemi i kłopotami powstałemi z aktu daro- 
gdyby kraj zwrócić miaż państwu 76 milionów, |wizny uczynionej chłopom, regularna wypłata in- 
a raczej po ukończonej amortyzacyi 114 milio-| demnizacyi zaczęła się w dziesięć lat po zniesie- 
nów, wtedy dominia zapłaciłyby jeszcze 20%, [niu pańszczyzny i dla tego zaległe renty doszły 
pre. od 114 minus 9 minus 18 milionów, czyli] wysokości 17,800.000 zł., które dodano potem 
od 92 milionów, t. j. zapłaciłyby jeszcze okułoj do kapitału, podczas gdy w żadnym innym kraju 
18,900.000 złr., to znaczy, że z owych pozosta-|nie doszły miliona, a w ojczyznie p. Lienbachera 
jących się im 15,700.000 złr. nietylko nie pozo-! wynosiły tylko 8000 zł. Dalej kazano płacić kra- 


stałoby się im już zgoła nie, lecz owszem dopła- 


jowi więcćj niż połowę dorocznćj potrzeby, tak 


ciłyby 3,200.000 złr. Kraj zaś jako taki zapła- że kraj do r. 1898 zapłaci 136, a państwo tylko 
ciłby nie już owe powyżej wykazane 149 milio-|106 milionów. Gdyby Galicya była traktowana, 
nów, lecz całe 242 miliony, gdyby rzecz pójść |wbrew darowiźnie, tylko na równi z innemi kra- 
miała podług waszych serdecznych i sprawiedli. |jami, byłoby było do amortyzowania tylko 80 mi- 


wych życzeń. 


lionów, a nie 97 milionów, a więc wszystkie wy- 


Ustawa z dnia 7 kwietnia r. 1848, uchwalona | datki amortyzacyjne wynosiłyby 198 milionów 
przez rejchstag austryacki, a ogłoszona jako pa- | Zamiast 242 milionów. Z tych 198 milionów by- 


tent cesarski, nadaje się już pewaemi wyrazami 
do niekorzystnych interpretacyj, szczególniej wy- 
razami o „pośrednietwie* państwa i tworzeniu 
funduszów indemnizacyjnych „z źródeł krajo- 
wych*. Tutaj atoli interpretacya ministra Zie- 
miałkowskiego, który był członkiem rejchstagu, 
jest jedynie słuszna; bo trzeba było żyć i pra- 
cować około ustaw z r. 1848, aby wiedzieć, co 
wówczas rozumiano przez „źródło krajowe* ; 
a pewnie rozumiano wszystko, co kraj dostarczał, 
wraz z dobrami koronnemi i żupami solnemi. 
Chcieć podsunąć rejchsiagowi, że przez „źródła 
krajowe* rozumiał dodatki do podatków, które 
wówczas były zupełnie nieznane, byłoby dziw- 
nym anachronizmem. Zdanie p. Sturma, że wr. 


sieniem serwitutów, właściciele nie byliby nie|1848 pojęcie „państwo“ było tak rozległe, iż na- 


dostali gotówką; ale przy takiem zgodnem obo- 
pólnem usunięciu stosunków poddańczych, nie 
byłyby nastąpiły ekonomiczne złe następstwa waśni 
społecznej, brak rąk chętnych do roboty w polu, 
procesa i spory i ruch komunistyczny, Co wszyst- 
ko wynikło bezpośrednio ze sposobu, w jaki pań- 
stwo rzecz tę ujęło w nieszczęśliwe swe ręce; 
a gdyby wszystko to mie było nastąpiło, kredyt 
realny, tak całkiem podupadły, byłby się wcze- 
śniej ożywił. A cóż właściciele dostali przy da- 
rowiźnie ze strony państwa? Przez dziewięć 
lat, aż do r. 1857, nie albo prawie nie, 
tak, że ekonomicznie słabsi pomię- 
dzy nimi pobankrutowali zupełnie i 
wydziedziczeni zostali, jak gdyby ża- 
dnego im nie było się przyrzekło wy- 
nagrodzenia. Gdy nakoniec rząd po rozmyśl- 
nem odwłóczeniu sprawy wynagrodzenia i zruj- 


wet pojęcie „kraj“ w niem tonęło, i że tam, 
gdzie powiedziano: „na koszt państwa“ jeszcze 
zidentyfikować to można z „źródłami krajowemi* 
w dzisiejszem tych źródeł rozumieniu, jest wręcz 
sprzeczne z prawdą. Wszechwładza państwa, zla- 
nie i stopienie wszystkiego w jednym tyglu, któ- 
ry nazywa się „państwo*, było w r. 1848 nie- 
znane; są to wszystko pojęcia całkiem nowe, 
bismarkowskie. 

Po patentach z dnia 17 kwietnia 1848 dla 
Galicyi i z dnia 7 września tegoż roku dla in- 
nych krajów, wyszedł patent z dnia 4 marca 
r. 1849, który w artykule 18-tym nakłada na 


liby poddani zapłacili 99 i kraj także 99 milio- 
nów, a więc o 37 milionów mniój, niż aktualnie 
zapłaci w myśl ugody niniejszej. Gdy nawet 
z tych 3% milionów wyłączymy 41 pret. z tytu- 
łu podatków opłacanych przez samychże chłopów, 
a więc 15 milionów, to jeszcze reszta kraju skła- 
dająca się z miast, całkiem obojętnych w sprawie 
zniesienia pańszczyzny, i z szlachty uprawnionćj 
do wynagrodzenia, poniesie o 22 miliony większy 
ciężar, niż gdyby rzecz cała byla poszła takim 
samym trybem, jak w innych krajach. 

Tu p. Hauzner przechodzi do rozbioru dalszych 
ustaw i rozporządzeń, szczególnićj także tych. 
które oderwały sprawę serwitutową od indemni- 
zacyjnój, dawały wynagrodzenia za dalsze po r 
1848 używanie serwitutów, zamiast żeby chło- 
pów pociągnąć do opłaty za nie, i przez to do 
reszty podkopały w ludzie wiejskim poczucie pra- 
wa i własności. A to było nowóm przewinie- 
niem rządu w sprawie indemnizacjyjnej. 
Wspomina dalój o ruchu pseudo-komunistycznym 
pod hasłem: „lisy å pasowyska* i o wyzyskaniu 
i podtrzymywaniu tego ruchu przez świętojur- 
ców. Mówiąc o patencie z dnia 29 października 
r. 1858, który właściwie praktycznie uwolnił by- 
łych poddanych od ponoszenia połowy ciężaru 
indemnizacyjnego, daje porównawcze zestawienie 
dodatków indemnizacyjnych w wszystkich krajach: 
Bukowina 32 centy od każdego złotego podatków 


byłych poddanych trzecią część brutćo obliczone- | bezpośrednich, Galicya 311, Karyntya i Kraina 


go ciężaru indemnizacyjnego, ale to tylko dla in- 
nych krajów; co do Ualicyi natomiast artykuł 
34 zapowiada, że przeprowadzenie czynności in- 
demnizacyjnych w Galicyi uregulowane będzie 


nowaniu mnóstwa właścicieli jął się rzeczy, obli- | osobną ustawą. Jakkolwiek przez wyraz „prze- 


czono wartość zniesionych powinności na sumę 
118,600,000 złr. austr., z której to sumy potrą- 
cono uprawnionym trzecią część tytułem zwolnie- 
nia ich od obowiązków dominialnych; pozostało 
się więc 79.140,000 złr. aust., a że przez lat 
dziewięć procentów prawie wcale nie płacono, 
więc skapitalizowano zaległe renty w kwocie 
17.820.000 złr. austr. — wymieniam wszystkie 
te liczby w zaokrągleniu — tak że właściciele 
otrzymali razem 96,960,000 złr. austr., ale nie 
gotówką, lecz w obłigacysch funduszu indemni- 
zacyjnego, poręczonych przez państwo. Skutkiem 
nieufności do skarbu państwa, obligacye indemni- 
zacyjne stały przez długi czas w kursie około 
60 pret., i po tej cenie większa część właścicieli, 
przyciśniona już gwałtowną potrzebą gotówki na 
zagospodarowanie się w zniszczonych gospodar- 


stwach, sprzedała swoje obligacye. Przyjmuję śre- |nych przez państwo. Otóż aż do ehwili wydania | przynajmnićj: 


dni kurs spieniężenia ich nawet po 65 pret.; 
otrzymali więc właściciele gotówką 62,900.000 złr. 
Otóż po ukończonej amortyzacyi tej sumy kraj 


prowadzenie* trudno zrozumieć, orzeczenie, kto 
ma płacić za zniesione powinności pańszczyźnia- 
ne, jednak rzeczywiście w paiencie dla Galicyi 
z dnia 15 sierpnia r. 1849 osobne wyszły po- 
stanowienia. 

e rząd wtedy nie podciągnął Galicyi pod nor- 
my wydane dla całego państwa, io było trzecim 
praktycznym błędem w tej sprawie. 

Jednak postanowienia patentu z dnia 4 marca 
1849 r. dają odpowiedź na wystosowane kilka- 
krotnie do nas zapytanie, dla czego, jeżeli jesteś- 
my przekonani o obowiązku państwa do pono- 
szenia całego ciężaru indemnizacyjnego, nie 
żądamy zwrotu 81 milionów zapłaconych dotych- 
czas przez kraj i dla czego kraj nie przestaje 
płacić nadal dodatków indemnizacyjnych do po- 
datków, a chcemy tylko odpisania kwot płaco- 


patentu z dnia 4 marca r. 1849 moglibyśmy 
i musielibyśmy żądać od państwa uroczyście o- 
biecanego całego wynagrodzenia; od chwili 


podług ugody, nad którą tutaj obradujemy, za-|jednak patentu z dnia 4 marca, jak- 


płaci za nią 136 milionów, państwo zaś 106 mi- 
lionów, co razem czyni 242 miliony. 


zapłaci mieści się 12-procentowa kwota, jaką kraj 
przyczynia się do niej podatkami, a więc oprócz 
owych 136 milionów trzeba doliczyć jeszcze 13 
milionów na rachunek Galicyi, która przeto jako 
kraj zapłaci razem 149 milionów. Większa po- 
siadłuść ziemska vpłaca 20*j, pre. podatków bez- 
pośrednich, z których dodatkami spłaca kraj 
swoją narzuconą sobie kwotę długu indemniza- 
cyjnego, a więc z otrzymanych gotówką 62,900.000 
złr. zwraca już 30,250.000 złr. Oprócz tego za 
serwituty oddała 276.000 morgów ziemi i 1,180.000 
złr. gotówka; licząc mórg ziemi po 50 złr., 
a więc bardzo nisko, zwróciły dominia za serwi- 
tuty przeszło 15 milionów ; razem przeto zwra- 
cają już przeszło 46,300.000 złr., pozostaje się 
im zatem niespełna 17,600.000 złr. z otrzyma- 
nej sumy wynagrodzenia za zniesioną pańszczy- 
znę. Z pomnażającego się zaś mocą ugody niżej 
o 9,187.500 złr. ciężaru krajowego spadnie na 
większą posiadłość znów 201, pre., czyli prze- 
szło 1,880.000 złr., tak że ostatecznie z całej o- 
trzymanej gotówką sumy 62.900.000 złr. pozo- 
stanie się jej około 15.700.000 złr. 


fantazya była niezmierna. Zbliżywszy się do gospodyni, po- 


kolwiek nie dla Galcyi wydanego, 


po 16 ct., Styrya 14 ct., Salcburgia 10 ct., Po- 
brzeże 9 ct., Górna Austrya i Morawa po 8 ct., 
Tyrol 5 ct., Czechy 4, ct., Szląsk 3 ct., Dolna 
Austrya 21, et. To daje wyobrażenie o ekonomi- 
eznój niemożności nałożenia na Galicyą tego, cze- 
go chcą jeszcze pp. Sturm, Lienbacher i t. d. Pro- 
si wyobrazić sobie, coby powiedziano, gdyby sku- 
tkiem dowolnego kroku rządu Wiedeń i reszta 
ludności nie-chłopskiej w Dolnój Austryi zostały 
potong 31'/, procentowym dodatkiem do poda- 
tków! . . . 

Pan Hausner rozbiera podstawę faktycznego 
dotychczas stanu rzeczy, t. j. najwyższe postano- 
wienie z dnia 13 pażdziernika r. 1857 i osia- 
wione w nićm zdanie: „usżer Vorbehalt der Rück- 
salungs-Anspruches* („z zastrzeżeniem pretensyi 
zwrotu“). Niech przeciwnicy — mówi — kręcą 
i wiercą rzecz jak chcą, nie usuną zarzutu, że 
państwo absolutne, mogące wszystko nakładać, 
wszystkiego żądać i wszystko egzekwować, cokol- 
wiek mu się spodobało, byłoby powiedziało: „rick- 
sahlbare Beiträge“ („zwrotne dopłaty“), albo 
„nter Vorbehalt der Rück- 
zahlung* („z zastrzeżeniem zwrotu“), nie zaś 
„des „Awspruches* („pretensyi,), gdyby rzeczy- 
wiście chciało było stanowczo nałożyć na Gali- 
cyą obowiązek zwrotu, jak utrzymuje p. Lienba- 
cher. Prawda, że pan Lienbacher dał nam dziś 


wyższe poczucie sprawiedliwości niejświetną definicją: „Anspruch ist Recht, d. h. das 
W tych 106 milionach jednak, które państwoļpozwala nam żądać, ażeby GalicyajForderungsrecht“ („pretensya to prawo, tj. pra- 


wyjątkowo lepiej od wszystkich in- 
nych krajów traktowana była, ale 
mamy święte i niezaprzeczone prawo 
żądać, aby nie traktowano nas gorzej 
od wszystkich innych krajów, i aby 
nie nakładano na kraj połowy cięża- 
rusamowolnie darowanego poddanym. 


Były więc dla rządu do wyboru trzy fazy i tro- 
jakie postanowienie: od dnia 18 marca do dnia 
17 kwietnia r. 1848 mógł pozwolić szlachcie 
znieść pańszczyznę bez wynagrodzenia; po dniu 
17 kwietnia miał obowiązek pokryć całe wyna- 
grodzenie; od dnia zaś 4 marca r. 1849 mógł 
traktować Galicyę tak samo, jak inne kraje, bio- 
rąc na siebie połowę obliczonego na czysto cię- 
żaru. Takie zaś traktowanie, jakiego chee Lien- 
bacher, nigdy prawnie uzasadnić się nie da. A zre- 
sztą bez tych 8 milionów nowego ciężaru, które 


nam ugoda niniejsza narzuca, Galicya dotąd już |utrzymują 


wo żądania”). Poddaję ją bez komentarza sądowi 
obecnych tu prawników. 

Więc na jednym ustępie niejasnym /ustęp ten 
w najwyższóm postanowieniu nie jest bynajmnićj 
niejasny, chociaż przyznajemy, że rozumie gô 
tylko ten, kto więcój ma dokumentów, niż rząd 
przedłożył komisyi; prayp. koresp.) przeciwnicy 
Galicyi budują karciany gmach prawa do zwrotu 
i imieniem takiego to prawa chcą 75 milionów 
dziś, a 114 milionów po r. 1898 nałożyć na Ga- 
licyą. które to miliony tóm powstały, że z pobu- 
dek godnych potępienia dowolnie i wyjątkowo 
uwolniono obowiązanych od obowiązku. 

Ugoda przedstawia się nam jako bardzo nie- 
dostateczne częściowe usunięcie wyjątkowego ob- 
ciążenia, wyjątkowego ze względu na naganne mo- 
tywa pokrzywdzenia Galicyi, nie zaś jako wyjąt- 
kowe faworyzowanie i podarunek, jak tu ciągle 
Gdyby rzeczywiście zażądano od Galicyi 


o wiele więcej zapłaciła, niż gdyby naró-|75, a względnie 114 miiionów, byłoby to postę- 


wni z innemi krajami była traktowana. 


powanie podobne do dawnćj procedury karnej, 


W Galicyi skutkiem postępowania rządów |kiedy z mienia osoby skazanćj na śmierć (trzeba 
w sprawie indemnizacyjnej, podyktowanego pojtu dodać: niewinnie po ciężkich katuszach ska- 


dokonała się jednem mgnieniu oka. 


Przed godziną jeszcze 


jedzą. Ut! jak mnie w już dławi.... Pamiętaj Julku, a ra- 
dzę ci, jak przyjaciel prawdziwy, abyś do starych bab ni- 
gdy się nie umizgał, bo to rzecz męcząca. Taki kąsek, jak 
naprzykiad nasza śliczna generałowa, to zupełnie co innego! 
Jakie to oczy, jaka buzia, jakie ramiona! To nie ciało, 
lecz marmur, lub jak ty Julku lubisz mówić, to rze...rze- 
rzemienie. 

Z temi słowy pochylił się i piękną gosposię w ramię 
pocałował. Ona cofnęła się z niechęcią, Juliusz zaś osądzi- 
wszy, że jako kawaler owej damy, powiniem umieć ją obro- 
nić, odsunął ręką barona i zawołał : 

— Nie wwwiedziałem , że z ciebie taki bbbrutal | 

— Brutal? Wiesz ty żółtodzióbku coś powiedział ? 

— Wwwypraszam sobie pppodobne wwwyrażenia ! 
(om powiedział, nie cofam ! 

Juliusz po pierwszych zaraz słowach barona czuł się 
obrażonym, bo chociaż z nim zostawał n: stopie poufałej, 
nie życzył sobie, by go tenże w przytomności damy, o któ- 
rej względy, właśnie się starał, żółtodzióbkiem nazywał. 
Mimo to, z początku gniew swój hamował; dopiero teraz, 
gdy baron ośmielił się Klaudyę pocałować, młoda krew w ży- 
łach mu zakipiała. 

— Nie gprzeczajcie się panowie — generałowa par- 
swadowała , a powstając. — Dobrzy znajomi powinni 
być dla siebie wyrozumiali. 

— Nie cofnieaz tego ełowa ? — baron głucho zapytał. 

— Nnnie! 

— W takim razie powiem ci, żeś głupi, smarkacz! 

— A ja tttobie, żeś pppodły, gggałgan! | . 

„ _pgGenerałowa wymknęła się do salonu. Na jej miejsce 
weszło kilku mężczyzn, którzy obok drzwi przechodząc, 
w buduarze sprzeczkę usłyszeli. 

Baron bardziej poczerwieniał i jak odyniec raniony, 


zie ataku , mieć się ezem bronić. 

— Albo wszystko odwołasz — krzyknął baron — lub 

zaraz jutro będziesz się ze mną strzelał. 

* Baron miał w kraju sławę najlepszego strzelca. 

-— Choćby się śśświat przewrócił, nnnie odwoła:n, 
a strzelać się także nie bbbędę, bo prawdę mi Romuald 
pppisał, żeś prosty gggałgan| Dopiero wtedy ja ppprzyjmę 
wyzwanie, jeżeli ty wpierw oddasz, coś nam zabrał i zni- 
szczysz wwwszystkie zapisy! Między tttymi eo się bbbiją, 
nie może być przecie rachunków ! 

Baron był zpiorunowany. Chociaż pił wiele, odrazu się 
wytrzeźwił. Wszystkiego mógł się był spodziewać, tylko nie 
tego. Od tak dawna nad tem pracował, by Juliusza zupełnie 
opanować i nagiąć do swoich widoków , aż oto teraz widzi, 
że to młode chłopię rzuca mu w twarz rękawicę, której on 
nawet podjąć nie może. Nazywa go podłym, a on milczeć 
musi. 

Obecni tej scenie, spoglądali po sobie, nie wiedząc, 
czyfzwaśnionych godzić, czy całkiem rozdzielić, czy też le- 
piej mNuzeć. Wybrali to trzecie, tem chętniej, że zanosiło 
się na wielki skandal, a ludzie tak to lubią. 

— Tylko tchórze się nie biją! — wykrztusił baron. 

Juliusz zwrócił się do obecnych. 

— Ja zaś pppanów biorę na świadków tego, com pppo- 
wiedział. Dotąd myślałem , że mój bbbrat przesadzał , ttte- 
raz widzę, że zzzawsze prawdę mówił. Brabia Juliusz Ddde- 
spot, nie może się bić z oooszustem ! 

To powiedziawszy, rzucił baronowi pełne pogardy spoj- 
rzenie i wyszedł. Baron padł na fotel. Widzowie coś z sobą 
szepcząc wrócili do salonu. 

W tej samej chwili pojawił się Leopold. Krok jego, 
gdy wchodził, był śmiały posuwisty, głowę niósł wysoko, 


dał jej zwój papieru ze słowami : 

Przynoszę, jakie chwilowo miałem pod ręką... . 

Zapewne będzie trochę więcej, lecz to jutro obliczymy. 
Klaudya rzuciła mu jedno z tych spojrzeń, za kióremi 

przepadali jej wielbiciele, bo one tyle, ach tyle przyrzekały! 


Rosdsiał XVII. 


U łoża umierającej. 


Juliusz z salonu wybiegłszy, wsiadł do dorożki i ka- 
zał, co koń, wyskoczy wieźć się do Raju. Z początku miał 
zamiar matkę zbudzić i opowiedzieć jej całą awanturę; po- 
tem od tego odstąpił, inny sobie plan ułożywszy. 

Brat jego, Romuald, byłby mu teraz bardzo prmoeny, 
lecz tego już w mieście nie było. Przyjechawszy ua posie- 
dzenia parlamentu, zamieszkał w hotelu i przez cały czas 
pobytu w stolicy nie pokazał się w Raju. Matka czując się 
tem dotknięta, tak na Juliusza wpłynęła, że i ten z bra- 
tem się nie widział. Romuald nie robił mu za to wymówek, 
i jak dawniej, dość często doń pisywał, ostrzegając zawsze 
przed baronem, którego uważał za człowieka wielce nie- 
bezpiecznego. 

Juliusz długo nie wierzył i chociaż nie podobała mu 
się ani trzydziestoletnia dzierżawa, ani zapis dla Ireny, ani 
absolutoryum z rachunków za czas ubiegły. przecie dotąd 
ani jednem słowem nie dał tego baronowi do poznania. 
Przeciwnie, we wszystkiem stesował się do jego Życzenia ; 
taki wpływ ten ezłowiek nad nim uzyskał. 

Wszystko dopiero wtedy się zmieniło, gdy między 
nimi atanęła kobieta. Ona mimowolnie ich poróżniwszy, 
tem samem spowodowała następstwa, których żaden mę- 

| drzec nie byłby przewidział. Reakcya w umyśle Juliusza 


poczytywał barona za swego przyjaciela; teraz miał go za 
wroga. Wczoraj jeszcze uważał go za człowieka miłego i 
uczciwego; dziś był on już w jego oczach niebezpiecznym 
obłudnikiem a prostym oszustem. Im dłużej o nim myślał, 
tem pilniej roztrząsał wszystkie jego czynności i tem wyra- 
źniej przypominał sobie każde słowo Romualda. Jaka szkoda, 
że parlament właśnie dnia poprzedniego został zamknięty, 
i brat wyjechał! Gdyby nie to, miałby się do kogo udać 
po radę. Co się jednak dziś nie stało, może jutro nastąpić — 
do Romualda nie tak daleko — a więc pojedzie. 

Tak rozważając, chodził po swojej sypialni, podezas, 
gdy pokojowiec pakował mu rzeczy najpotrzebniejsze. Dorożce, 
którą przyjechał, kazał na siebie czekać przed bramą. W kwan- 
drans był gotów, a za godzinę, znalazłszy na szczęście swoje 
tyle jeszcze pieniędzy w sakiewce, ile ich na drogę potrze- 
bował, siedział już w wagonie, który go do P... unosił. 

Właśnie gdy Juliusz przez to miasteczko przejeżdżał 
do brata spiesząc, przed szkołą stał miejscowy nauczyciel. 
Juliusz nie poznał w nim Iwona, nie dla tego, że go znał 
małe, rysy bowiem tego człowieka tak były wyraziste, że 
nawet raz widziane, z pamięci nie wybiegały, ale, że Iwo 
tak był teraz zmieniony. szak nie był to człowiek żywy, 
lecz jakieś widmo, które z drugiego świata wróciwszy, przy- 
padkiem zabłąkało się między żywych ludzi. 

Na twarzy nie miał ciała, tylko skórę żółtą; oczy wy- 
zierały z jam głębokich; w brodzie i na głowie trzecia 
część włosów pobielała. Gdy tak stał, w głąb ulicy spoglą- 
dając, był podobny do posągu boleści. 

(C. d. n.) 
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zanój na Śmierć; preyp. koresp.) Ściągano koszta | matki w młodocianych sercach, dla idei „państwo- 


sznura i szubienicy i całej egzekucyi. 


Gdyby reprezentacya ludności państwa | Sposób, trzeba przyznać, z piekielną obmyślany 


w erze konstytucyjnój odrzuciła ugodę, 
sankcyonowałaby bezprawie i krzywdę wy- 
rządzoną z nagannych motywów w czasach 
absolutnych; wzięłaby na siebie współodpowie- 
dzialność za wszystko, co się stało od odrzucenia 
próśb sejmów postulatowych aż do oderwania 
Sprawy serwitutowćj od indemnizacyjnój; prze- 
dewszystkiem zaś postarałaby się o nowy zasiew 
głębokiego oburzenia w kraju. Jeżeli wam poli- 
tyczne i prawnicze sumienie pozwala, starajcie 
się to uczynić; my postaramy się o obronę. 


Em m AAANANEZ 
Wychowanie Polek w Królestwie. 


Kwestya wychowywania młodzieży polskiej na 
sposób rosyjski stała się jednem z najważuiej- 
szych zadań, nad któremi zwolennicy Apuchtina 
wraz Ze swym misirzem łamią sobie głowy. Po 
artykułach o reorganizacyi szkół męzkich w 
Królestwie Polskiem, w których starał się pan 
Szczebalskij szeregiem  przewrotnych argumen- 
tów dowiaść istniejącej już pomiędzy młodzieżą 
męzką Królestwa, hyperprodukcyi inteligencji, 
wzięto się do szkół żeńskich; a w tych nie przy- 
znają jeszcze gorliwi pedagogowie nadmiaru wy- 
kształcenia, lecz wylewają krokodyle łzy nad u- 
czennicami polskiego pochodzenia, że te nieszczę- 
śliwe podług nich istoty, ulegając wpływom ro- 
dzinnych tradycyj, po wyjściu ze szkół, natych- 
miast pozbywają się nabytych wyobrażeń, o „pry- 
mirenii* z Rosyanami. 

Urzędowy Warsz. Dniewnik tym razem cal- 
kiem szczerze stawia kwestyę. Nie idzie mu zu- 
pełnie o przeprowadzenie jakichkolwiek zasad pe- 
dagogicznych, nie „marzy nawet o podniesieniu 
stopnia wychowania Polek, lecz rozmyśla nad 
sposobami ich szybkiego zmoskwicenia. Taki cel 
stawią wyraźnie, jako jedynie pożądany przez 
tych, którym swoją wiedzą i pracą nie rumieni 
Się w ten Bposób jawnie służyć. 

Artykułami o wychowaniu, stwierdza organ 
Apuchtina, iż wszelkie dotychczas praktykowane 
sposoby moskwicenia chłopiąt polskich, nie wy- 
dają owego pożądanego rezultatu. Przyznaje, Że 
niepowodzenie jest wielkie, lecz pociesza się, że 
wytrwałością w systematycznem gnębieniu nie- 
nawistnego ducha polskości objawiającego się w 
kilkunastoletnich nawet chłopeach, da się on zła- 
mać i wyrugować. — Nie możemy sobie odmó- 
wić przytoczenia jaskrawego obrazka opisanego 
przez Dmiewnik na poparcie awoich twierdzeń, 
gdyż opowiedziany fakt, bez względu na wiaro- 
godność, dowodzi całej nicości i bezsilności moska- 
lofilskich zapędów Apuchtina i jego współpraco- 
Wników na tem polu. 

„Słyszeliśmy — pisze Dniewnik, że pewien 
student z trzeciej kiasy, Polak, rozwijał i do tego 
Przed własnym swoim dyrektorem, całą teoryę 
odbudowania Polski. Wcześniej czy później mó- 
wił cezternastoletni polityk, nastąpią międzynaro- 
dowe zamięszania, a wówczaa jedne państwa do- 
pomogą Polskom do odebrania zagrabionych przez 
inne ziem rzeczypospolitej. „Oto wykrzykuje Dnie- 
wnik — oto w jakiej atmosferze żyją i są wy- 
chowywani 13 i 14-letni chłopcy!“ 

Taki hańbiący podług pana Bzczebalskiego ca- 
łą młodzież polską fakt politykowania, nie trafił 
się dotychczas pomiędzy uczennicami rosyjskich 
szkół w Królestwie, lecz przewidując, żeito na- 
stąpić może, wynajduje on radykalny sposób za- 
pobieżenia tym strasznym, grożącym całości pań- 
stwa objawom. Sposób ten polegać ma na zró- 
wnuoważeniu wpływów rodzinnych, jakim ku nie- 
zadowoleniu wszystkich pedagogów ulegają pol- 
skie dzieweczki. I któż, zapyta czytelnik, zdol- 
nym jest godnie odpowiedzieć takiemu wysokie- 
mu zadaniu, kto zdoła zrównoważyć wpływ do- 
mowego ogniska, kto z wrogów naszych ma tę 
siłę, że słowu jego dziewczę polskie bardziej, 
a przynajmniej równo ufać będzie, jak własnej 
matce, siostrom i braciom. Kto? Pan Szczebal- 
skij odpowiada krótko „kłasnaja dama“. 

Ideał takiej klasowej damy czysto moskiewskie- 
o pochodzenia i wynalazku przedstawia w arty- 
kule. Dosyć powiedzieć, że idealna ta Moskiew- 
ka wobec wszystkich powierzonych sobie uczen- 
nie, katolickiego księdza katechetę „zawstydziła 
i upokorzyła za to, że jako Polak, przesiąknięty 
był „jezuicko-polską intrygą* i religijnym fana- 
tyzmem.* Ona Rosyanka „kłasnaja dama* jak a- 
postołka wszystkich enót o których się chrze- 
ścijańskim apostołom nie Śniło, nauczyła polskie 
dziewice odróżniać fałsz, którym bryzga polski 
kapłan, od świętych, proroczych słów, które nie- 
fzczęśllwym Laszkom ona z nad Newy i Moskwy, 
w imieniu białego cara przynosi | 

Ja pisklęta ku kokoszy zleciały się ku niej La- 
Szki, aby podziwiać i zdumiewać się nad donio- 
słością jej słów! — P. Szczebalskij tłumaczy sobie 
podziw i zdumiemienie na korzyść swojej uwiel- 
bianej; my skromną czynimy uwagę, że Laszki 
rzeczywiście podziwiać zwykły i zdumiewać się 
nad cynicznym bezwstydęm a podziwom tym to- 
warzyszy zwykle niema pogarda i wstręt, którego 
nietylko kłasnaja, ale sama nawet przez ca- 
rów wizytowana direktrisa zniazczyćby nie 
zdołała. 

Radykalnym tedy środkiem moskwicenia Po- 
lek i „zrównoważenia rodzinnych wpływów* mo- 
że być jedynie czar rozpościerany przez damy 

asowe. Że czar ten, w równym stopniu rozpo- 
ścierać one zdołają na polskie dziewice, jak roz- 
postarły już na panu Szczebalskim, o tem on Die 
powątpiewa ani na chwilę. Granitowych funda- 
mentów jego wiary nie ruszamy. Przyzwoitość 
prosta nie pozwala przytaczać szeregu biografii 
powszechnie zresztą znanych, a tak czezonych 
przez Tadcę-redaktora dam klasowych, żeńskich in- 
stytutów i pensyonatów w Królestwie. Większość 
tych czysto -rowyjskiego wytworu apostołek wielkiej 
cywilizacyi składa się z takich fusów społecznych, 
że wspominać o mich nie warto, to przecież jest 
pewnem, że damy tę mają wszelkie kwalifikacye 
do zupełnie godnego zastąpienia żandarmskich 
„unter-oficerów*, którzy po wsiach Królestwa 
także są niejako pedagogami i stróżami państwo- 
wej i społecznej moralności. 

Jak gorliwa działalność żandarmów przyczynia 
się do wyniszczenia „wpływów domowego ogni- 
ska i rodzinnych tradycyj* pomiędzy ludem, tak 
damy klasowe propagować będą moskwicyzm i 
niszczyć po miastach ziarna zasiane przez polskie 


NOWA REFORMA. 


wej jedności“ przyjętej jako cel pedagogiczny. — |tych posłów naszych, którzy wyszli ze sali, za” 
aługuje na najzupełniejsze uznanie. 

W Bośnii i Hercegowinie ma nastąpić znowu 
redukcya załóg austryackich o 5.000 — tak, że 


zostanie już tylko 20.000 żołnierza. 


siłą, trucizny ziarno w niejednem niedoświad- 
czonem sercu przyjąć się może. Lecz gdy tyle 
już wyrafinowanych środków moskwicenia nie 
zdołało zadowolnić pana Szczebalskiego w rezul- 
tatach eo do młodzieży męskiej, miejmy nadzie- 
ję, że i najnowszy odbije się od sere i umysłów 
dziewic polskich i pozostanie tem, czem jest 
w istocie: mydlaną bańką, puszczaną z zamiarem 
spalenia murów. 


| 
Ziemie polskie. 


Petersburskie Nowosti rozwijając podniesioną 
przed kilku dniami sprawę rozbrojenia mo- 
earstw europejskich, z którą wystąpił bruksel- 
ski Nord, stwierdzają, że ani jeden z urzędowych 
i półurzędowych organów nie zabrał głosu w tej 
kwestyi. Na propozycyę rozbrojenia, Kuropa od- 
powiedziała zupełnem milczeniem. Milczenie to 
tłomaczy sobie petersburski dziennik przypuszcze- 
niem, że szeroko opiewana miłość pokoju nie 
musi być tak wielką w Europie, a Rosyę zmusza 
to do niedowierzania wszelkim tego rodzaju zape- 
wnieniom. Nowosti projektują, ażeby wpływowi 
politycy rozmaitych krajów zebrali się na kongres 
w celu porozumienia się co do kwestyi rozbroje- 
nia. „Poważny taki kongres przedstawicieli naro- 
dów, mógłby wskazać praktyczne a nikogo nie 
obrażające sposoby systematycznego rozbrojenia. 
Najwpływowsze daiennikarstwo europejskie po- 
spieszyłoby z poparciem do prac kongresu, a na 
nich się opierając, może znalazłby się gabinet, 
któryby wystąpił ze stosowną propozycyą, dotych- 
czas niemożliwą, skoro wniosek tylko milczeniem 
jest przyjmowany. 

Rosyjskie ministerstwo wojny ogła- 
sza rozporządzenie o uzbrojeniu pospolitego 
ruszenia (Opołczenje) w razie powołania go 
do obrony krajowej. Zatrzyme ono dawne rosyj- 
skie nazwy wojskowe, po części używane dotąd 
przez kozaków. Batalion będzie się nazywał dru- 
żyną, szwadron sotnią, podoficerowie urjadnika- 
mi, żołnierze ratnikami (wojownikami). Piechota 
będzie uzbrojona bronią z bagnetami, dawniej 
w armiii używaną. Każdy żołnierz nosić będzie 
ładownicę z 60 nabojami. Kawałerya będzie miała 
karabinki i szable dawniej w armii używane. Po- 
spolite ruszenie będzie miało mundury jak pie- 
chota liniowa, nosząca, jak wiadomo, strój lu- 
dowy. 

Wyroki sądów przysięgłych w Rosyi, 
uniewinniające pospolitych złodziei, wówczas kie- 
dy ci sami przyznali się do popełnionych zbro- 
dni, zostały uchylone ukazem senatu i sprawy 
będą drugi raz sądzone. Nie ma chyba w Euro- 
pie państwa, w którymby wymiar sprawiedliwości 
praktykowanym był w ten sposób jak w Rosyi. 
Dowodzi to wysokiego stopnia cywilizacyi, jakim 
zwykły się pysznić urzędowe dzienniki rosyjskie. 

Ogłoszenie pełnoletności carewicza od- 
będzie się w Peteraburgu, poczem dwór uda się 
d. 27 maja do Moskwy, gdzie odbędą się dalsze 
uroczystości. Wraz z dworem uda się do Mo- 
skwy gwardya. 


(„Ukrainofilstwo* podług Aksakowa. — Rewolucyo- 
niści na Litwie. — Własność ziemska w Kowień- 
skiem. ) 


Słabe objawy pewnego zwolnienia więzów na- 
łożonych przez rząd rosyjski na Rusinów pod 
względem językowym, wysoko podnoszone przez 
urzędowe organa jako pierwsze kroki na drodze 
swobodnego rozwoju narodowości, a polegające 
głównie na pozwoleniu wędrownym trupom akto- 
rów dawania widowisk w języku ruskim, chociaż 
istniały zaledwie kilka miesięcy, zastraszyły na- 
prawdę panslawistów dbających o systematyczny 
ucisk, pod płaszczykiem dobra sprawy rosyjskiej. 
Ostatni numer słynnej Rusi Aksakowa przynosi 
studyum o tak zwanem Ukrainofilstwie, pióra 
dosyć znanego w publicystyce rosyjskiej p. de 
Pule. Nie tyle artykuł ów, stanowiący niejako 
historyę ukrainofilstwa ze stanowiska panelawi- 
stycznego pojmowaną , ile jeden krótki dopisek 
Aksakowa wyjaśnia niechęć i złość panslawi- 
stów zmuszonych drobną tą i na pozór mało 
znaczącą sprawą, liczyć się Z coraz wybitniej po- 
jawiającemi się w caracie dążeniami do plemien- 
nego seperatyzmu. Wódz panslawistów w dopisku 
swoim taki daje sąd o ukrainofilach: „Ukrainofilstwo 
nie grozi przyszłości Rosyi i jej językowi, ale 
jest szkodliwą anomalią zdolną zmarno- 
nować wiele sił młodych, wprowadzić je na dro- 
ge krzywą, błędną, fałszywą, przeciwną naturze (1) 
i doprowadzić do duchowego samobójstwa. Lud 
nie pójdzie za nimi, bo lud (zwykła pieśń Aksa- 
kowa rozwinięta w artykule „o historycznej głu- 
pocie Rosyi*) rozumniejszy jest od inteligencji, 
bo w ludzi» żyje duch historyi. Ukrainofile są 
nieświadomem narzędziem w rękach Polaków“. 
Jak we wszystkich niemal sprawach przybiera- 
jących taki kierunek, że niezupełnie zadowolnić 
mogą czy to rząd, czy zawziętszych od niego zwo- 
lenników mrzonek o wielkiem wszechsławiańskiem 
zbrataniu ludów i tutaj winą wszelkiego złego są 
Polacy. Wbrew najznakomitszym historykom ro- 
syjskim jak Kostamarow np. wskazującym racyę 
bytu i stwierdzającym faktami odrębność i dzie- 
jową przeszłość Ukrainy, moskiewski publicysta 
nie waha się głosić tendencyjne fałsze. Wobec 
tego, szczucie na Polaków i pizypisywanie im winy 
istnienia niemiłego na teraz ukrainofilstwa, jest 
tylko wynikiem przyzwyczajenia do ustawicznych 
donosów, z pełną świadomością, że wywołają one 
nowy szereg prześladowań ku wytępieniu żywiołu 
polskiego w tak zwanych „południowo-zachodnich 
guberniach*, a z pozostałymi Rusinami łatwiej 
rząd będzie sobie mógł dać radę. 

Podmuchem wiosennego wiatru są przecież na- 
paści na Rusinów w porównaniu z orkanami, ja- 
kie szaleją na szpaltach Now. Wremia względem 
Litwy. Korespondent tego dziennika Mołczanow, 
o którym często przychodzi wspominać, w sze- 
regu artykułów najrozmaitszej treści, a zawaze 
ziejących nieubłaganą nienawiścią i pragnieniem 
zgładzenia z powierzchni ziemi wszelkiego śladu 
polskości i katolicyzmu doszedł do zenitu denun- 
cyatorstwa. 

Kto odczuje całą potęgę nienawiści graniczą- 
cej z zupełnem szaleństwem czytając rozpaczliwy 
wykrzyk Mołczanowa: „W 1863 roku powstanie 
polskie zgnębiono, lecz Rzym, Rzym gniazdo 
wszelkiej rewolucyi pozostał cały i nieuszkodzony“, 
ten pojmie, że złość moskiewska doszła do sta- 
dyum zupełnej umysłowej aberacyi. Nie więcej, 
tylko Rzym wraz z Polakami zgładzić trzeba po- 
dług tego głosu boleści. A czego jeszcze nie ma 
w szeregu tych artykułów, doprawdy trudno okre- 
ślić. Jest tama wszystko, na co tylko zdobyć się 
mogli dotychczas wszyscy razem wrogowie pol- 
skiego imienia. Wyznanie, narodowość, życie pu- 
bliczne i prywatne, literatura, sztuka, przemysł, 
handel, roinietwo, słowem wszystkie objawy kul- 
tury i cywilizacyi oplwane, wyszydzone, poró- 
wnane z najpospolitszemi zbrodniami, a od starca 
i kobiety aż do niemowlęcia „wsie Poliaki 
rewolucionisty*, 

Taki jest obraz przedstawiony przez Mołczano- 
wa. Pozytywne dane chociaż można przypuszczać, 
iż są również prawdziwe jak powyższe, brzmią 
cokolwiek pomyślniej dla polskiego czytelnika. 
I tak dowodzą one, że pomimo całego systemu 
wywłaszczania Polaków z posiadanej ziemi i za- 
kazu nabywania dóbr w gubernii kowieńskiej jest 
dotąd 6447 właścicieli Polaków posiadających 
trzydzieści razy większą ilość ziemi od Rosyan. 
Tem wyznaniem naprawia Mołczanow całą bez- 
rozumną tyradę o koniecznem szybkiem wyni- 
szczeniu żywiołu polskiego na Litwie, 


Kilka dni temu oświadczył ks. Bismark — 
że chee kanclerza, którego posądzają o burmistrzo- 
wanie, zrobić małym, mniejszym nawet niżby go 
mieć chciano. Słowa te wywołały pogłoski, że 
Bismark zamierza złożyć prezydenturę ministe- 
ryum pruskiego i tekę pruskiego ministerstwa 
handlu, a ograniczyć się wyłącznie na kancler- 
stwie. Mówiono nawet o starciu z Puttkam- 
merem, któryby miał objąć prezydenturę mi- 
nisterstwa pruskiego. Że Coś'na tem jest, prze- 
konywa Nordd. Allg. Ztng. (organ Bismarka) 
przytaczająca artykuł Beri. Post-Nachrichten tej 
treści : 

„Wiadomość o ustąpieniu ks. Bismarka z pre- 
zydentury pruskiego ministerstwa są przed- 
wczesne (tylko) i niezupełnie dokła- 
dne (correct). 

Faktem jest tylko to, że zdrowie kanclerza wy- 
maga, aby mu odjęto część jego obowiązków i 
odpowiedzalności. Prawdopodobnem jest zatem, 
że wystąpi z ministerstwa pruskiego, jak to już 
w r. 1878 równie przez wzgląd na zdrowie swo- 
js Uczynił. Wtedy jednak pozostał nada] w ra- 
dzie korony jako minister spraw zagranicznych, 
coby go i teraz od odpowiedzialności na wydane 
ustawy nie nwalniało — chociaż odpowiedzial- 
ność ta była bardzo ograniczoną. I tak n. p. w 
ustawodawstwie polityczno-kościelnym tego roku 
(1873 ustawy majowe) współdziałał on tylko ja- 
ko minister spraw zagranicznych (więc się Bis- 
mark wypiera ich autorstwa, a przynajmniej ini- 
cystywy i inspiracyi. Zwrot to charakterystyczny. 
Przyp. Red.) A mimo to czynią go za te ustawy 
jedynie odpowiedzialnym. „Takim insynuascyom 
odpowiedzialności możnaby wtedy tylko zapobiedz, 
gdyby ks. Bismark zupełnie z ministerstwa pru- 
skiego wystąpił i niętyłko tekę min. handlu, lecz 
nawet spraw zagranicznych złożył. Tylko tym 
sposobem zrzuciłby z siebie odpowiedzialność za 
przyszłe ustawodawstwo pruskie, co dla jego zdro- 
wia jest tak konieczne. * 

Wkrótce przeprowadzą w Prusach dawno 
pożądaną zmianę w planach państwowych lote- 
ryj i co za tem idzie pomnożenie losów. Przed 
dwoma już laty starał się ówczesny przewodni- 
czący głównej loteryjnej dyrekcyi przeprowadzić 
odpowiednie zmiany — co jednak było niemo- 
żliwem, be rząd nie chciał z projektem tym wy- 
stąpić a Ixba poselska również nie przedstawiła 
go. Teraz jednak, gdy nastąpiło ogólns porozu- 
mienie, byłoby niepodobnem. aby jeszcze gdzie 
napotkano trudności w przeprowadzeniu odnoś- 
nych płanów. Jedynie tegoroczne w kwietniu i 
październiku przypadające ciągnienia odbywać się 
będą jeszeze według dawnego planu. 

Zrzeczenie się mr. Sasrgenia (dotychczaso- 
wego amerykańskiogo ambasadora w Berlinie) 
ofiarowanego mu miejsca w Petersburgu i odjazd 
jego do Ameryki, zdaje się zapowiadać fakt nie- 
obsadzenia jego posady w stolicy cesarstwa nie- 
mieckiego. Przypuszczenie to zdaje się być o tyle 
prawdopodobniejszem, że za parę miesięcy odbę- 
dzie się w Washingtonie zmiana prezydenta Unii, 
z caem połączone są wzbory nowych urzędników 
związku, tak dyplomatycznych jak i wszelkich in- 
nych kategoryj. 

Tymczasem więc czynności amerykańskiego 
ambasadora w Berlinie załatwiać bydzie urzędu- 
jący tam od dłuższego czasu sekretarz legacyjny 
mr. Kverelt — a czasowe to opróżnienie po- 
sady nie może być uważanem w żadnym razie 
za objaw zachwiania dobrych stosunków między 
oboma państwami. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 1 kwietnia 


W miejsce chorego posła Hausnera referował 
wczoraj Schindler Ustawę o stanowisku najwyższej 
Izby obrachunkowej. Rozprawa byłaby przeszła 
bez zasadniczej polemiki, gdyby nie poseł M at- 
tusch i reprezentant rządu radca dworu Han- 
kiewiez, którzy wystąpili przeciw zasadzie nie- 
usuwalności prezydenta Izby obrachunkowej. Czy 
Mattusch przemawiał z uchwały piętnastówki, a 
więc imieniem całej prawicy, nie wiamy — zda- 
wałoby się jednak że tak, skoro w głosowaniu 
imiennem, które na wniosek Sturma nad ustę- 
pem o nieusuwalności prezydenta przedsięwzięto, 
głosowała za nieusuwalnością cała lewiea, klub 
Coroniniego i Lienbacher — przeciw zaś prą. 
wiea. Gdy jednak większość polskich po- 
słów wyszła ze sali, widocznie nie mogąc ze 
swojem przekonaniem pogodzić w tym wypadku 
głosowania według danej z góry komendy — 
Przeto zasada nieusuwalności prezydenta utrzy- 


Największy i najpopularniejszy pisarz francu- 
ski, sędziwy Wiktor Hugo gorąco powitał 
wiadomość o zniesieniu niewolnictwa w jednej 


mała się 134 głosami przeciw 106. Postąpieni” | 


prowincyi Brazylii, W liście do Schoelchera, pre- 
zydującego na uczcie, z tej okazyi w Paryżu 
wyprawionej, pisze szanowny nestor francuskich 
autorów — między innemi: 

„Niewola — to pozbawienie człowieka jego 
najlepszej cząstki człowieczeństwa a zastąpienia 
go zwierzęcością. bo cóż z ludzkiej inieligencyi 
pozostać może w zwierzęcem ciele człowieka, 
który do swego pana bezwzględnie należy? — 
Ztąd wynika cała zgroza takiego położenia. Bra- 
zylia zadała stanowczy cios niewoli. Cesarzowi 
Brazylii cześć się od nas należy. Niechaj tą dro- 
gą Świat postępuje, a przed końcem XIX stóle- 
cia nie będzie niewolnictwa na ziemi. Wolność, 
to prawo ludzkie. Jednem słowem postęp okre- 
Ślić możemy: to barbarzyństwo ustępujące — to 
cywilizacya zajmująca jego miejsce.“ 

Ten głos wręcz potępiający niewolę, nie musi 
być nazbyt miłym Anglikom, którzy dopatrywać 
się mogą w tej odezwie niejakiej alluzyi do sie- 
bie i egipskich swoich pełnomocników. 


W angielskiej Izbie gmin rozpoczęły 
się w zesały czwartek rozprawy nad reformą wy- 
borczę, Raikes przemawiał przeciw projektowi, 
zwłaszcza ze względu na niepotrzebne przyzna- 
nie — jak powiada — prawa wyborczege ciem- 
nym irlandzkim wieśniakom To nie lud żądał 
reformy — woła Raikes — ona jest wymysłem 
rzędu, aby powszechną uwagę na inne tory ze- 
pchnąć, i aby naród zapomniał łatwiej, co mu 
przyobiecano a co uczyniono. 

Wszystkie dzienniki angielskie, jakiejkolwiek 
politycznej barwy, rozpisują się o najbliższych 
ewentualnościach, jakie wynikną z smutnego po- 
łożenia wojsk brytyjskich w Egipcie. Naturalnie, 
że organa rządowe zwłaszcza, omawiają tę spra- 
wę lżej i swobodniej, jakoby żadne lub niewiel- 
kie tylko groziło Gordonowi a z nim i minister- 
stwu niebezpieczeństwo. Daily News pisze na- 
przykład, że w zamiarze rządu nie leżała nigdy 
wyprawa do Berberu. Według tej gazety, pomi- 
mo, że Gorden nie odrazu, potrafi przeprowadzić 
swoje zamysły, to jednak wojakowe operacye 
uważać należy za ukończone w Sudanie. Jestto 
rzeczą wyłącznie angielskiego rządu oznaczyć, 
jak i o ile ubezpieczyć trzeba granice Egiptu i 
porty morza Qzerwonego. Wszelka trwoga nie 
ma najmniejszej racji. 

Wcale zaś inaczej tę samą kwestyę omawia 
Times. Jaskrawo przedstawia zaniepokojenie umy- 
słów w Anglii na coraz to przykrzejsze wieści, 
dochodzące z pola walki. Przerwane komunika- 
cye, Gordon z znacznemi siłami zamknięty w Šua- 
kim, powstanie na południu i północy od tegoż 
miasta, bezskuteczne układy z naczelnikami ple- 
mion arabskich, wreszcie ostatnia klęska pod 
Halfivah, wszystko to przekonywa. że jedynie 
spieszna a silna ekspedycya mogłaby złemu za- 
radzić. Toteż dziennik ten, jako organ opinii ludu 
nawołuje rząd do zdecydowania się pójścia z po- 
mocą zagrożonym wskutek czego i własne nawet 
stanowisko umocni. 

Zaraz po ostatnich zamachach dynamito- 
wych przedsięwzięła Anglia ułożyć się ze Sta- 
nami zjednoczonymi północnej Ameryki co do wy- 
dawania zbrodniarzy, o czem swojego czasu pisa- 
liśmy. Że jednak umowa ta została zawartą po- 
spiesznie i bez potrzebnych nawet w takich ra- 
zach formalności, przystąpiono obecnie do nowych 
układów, w których ze strony Ameryki taką wy- 
dano klauzulę: „Zamach na życie naczelnika rzą- 
du albo któregokolwiek całonka z jego rodziny, 
jeżeli tylko da się podporządkować pod kategoryą 
morderstwa lub otrucia nie będzie uważanym za 
zbrodnią polityczną * 


Spór ekumenicznego patrysrchy z rządem tu- 
reckim nie został jeszcze całkiem ukończony, 
mimo, że wydano patryarsze tradycyonalny berat. 
Owszem w łonie samejże narodowej rady greckiej 
daje się czuć niejakie rozdwojenie. Podczas gdy 
jedna część zadowoloną jest z korzyści, jakie pa- 
tryarcha zdobywać umie, druga część przez organ 
swój „Neologos* wręcz swoje niezadowolenie ob- 
jawia. Głównie rozchodzi się teraz o załatwienie 
nieporozumień, wynikłych z niedogodności nowej 
tureckiej ustawy z dawną prawomocności sądów 
duchownych greckich w sprawie małżeństw i kwe- 
styi spadkowych. — Ale i te drobne różnice u- 
sunąć się dadzą. 


a 
Kronika 


Kraków, 1 kwiet uia. 


Prima aprilis, tradycyjny dzień złady, zaznaczył 
się dzisiaj od samego rana prześliczną pogodą. Czy 
to na długo? 

Na rzecz orkiestry miejskiej, jak donosiliśmy 
wczoraj, zapowiedziane jest przedstawienie w teatrze. 
Repertoar zapowiada „Skazańca* (La morte civile) 
zajmujący dramat J. Giacometti' ego. — Spodziewać 
mię należy, iż przedstawienie sobotnie, na cel tak 
godny poparcia, wypadnie jak najlepiej. 

Wola pośmiertna. Cenny bardzo zbiór inatrumen- 
tów chirurgicznych, oraz biblioteka naukowa, które 
pozostały po 6. p. Franciszku Danku, przekazane 
zostały ostatnią wolą zmarłego na użytek uczniów 
niezamożnych tutejszych zakładów klinicznych. 

Od Dra Alfreda Zgórskiego, Dyrektora Banku 
krajowego, otrzymujemy następujące pismo: 

„W Nrze 72 Nowej Reformy w korespondencji 
ze Lwowa uczynioną jest wzmianka, że przeciw mo- 
jej kandydaturze na likwidatora Zakładu kred. włość. 
postawiono kontr-kandydata hr. Scipiona, wrze» 
komo z tego powodu, żeby żywioł wiejski był repre- 
zentowany. Wobec tego oświadczyć się widzę znie- 
wolonym, że w komitecie ja sam stawiałem kandy- 
daturę hr. Scipiona, że tenże kandydatury nie przy- 
jął, i że zostałem jednomyślnie skutkiem tego 
polecony Zgromadseniu Zakładu kred, wł. W końcu 
nadmieniam, że żywioł wiejski reprezentowany jest 
silnie w sprawie likwidacyi przez obywatelski komi- 
tet nadzorczy*. 

Rada nadzorcza Tow. zaliczkowego ukonstytuo- 
wała się, wybierając prezesem dra Adama Asnyka, 
wiceprezesem Feliksa Szukiewicza, sekretarzem Sta- 
nisława Machniewioza, zastępcą sekretarza Ludomira 
Biechońskiego. Zastępcą dyrektora wybrany p. Wła- 
dysław Kaczmarski, delegatami do dyrekcyi pp. Rez- 
wadowski i Gustawicz, zaatępeami delegatów pp. 
Pająk i Kaden, ozłonkami kemisyi kontrolującej pp. 
Biasion, dr. German, Kłosowski, Rząca i Zarembski. 
Na wniosek p. Bartoszewicza wybrano komisyę, 


Nr. 77. 3 


która ma opracować i Radzie przedłożyć projekt 
zmiany statutów. 

W sprawie wystawy krajowej, projektowanej 
w Krakowie na r. 1885, odbyło się wczoraj w Tow. 
kredytowem rękodzielników i przemysłowców liczne 
zebrauie, któremu w zastępstwie p. Baranowskiego 
przewodniczył p. Zieleniewski. Po dłuższej rozpra- 
wie, w której przeważnie brano na uwagę uchwałę 
Tow. rolniczege przeciwną wystawie rolniczej, 
i wpływ tej uchwały uz ewentualną wystawę prze- 
mysłową, postanowiono: 1) urządzić w Kra- 
kowie w r. 1855 krajowa wystawę prze- 
mysłową, nie wykluczając z niej jednak płodów 
rolnictwa; 2) udać się do Rady miejskiej, Izby han- 
dlowej i inuych korporacyj o wysłanie delegatów do 
komitetu; 3) wybrać komisyą, mającą wszelkie przy- 
gotowawcze kroki poczynić, ułożyć projekt progra- 
mu wystawy, obmyśleć fundusze itp. — i wnioski 
swoje w tych sprawaeh w komitecie poczynić. — 
W skład komisyi weszli pp.: Baruch, Bruśnicki, 
Brzeziński , Kornecki , Langie, Reich, Romanowicz, 
i Zieleniewski. 

Magistrat ogłasza, że postanowieniem Rady m. 
celem pokrycia niedoboru -z dochodów na r. 1884 
pobranym będzie dodatek gminy w kwocie centów 2 
od każdego reńskiego przy dochodach czynszowych 
z mieszkań, tudzież dodatek gminny 6 pre. od sta- 
łege podatku rządowego. Pierwszy z wymieuionych 
dodatków ma być w ratach kwartalnych uiszezonym ` 
w kasie miejskiej, dodatek zaś 6 pre. w urzędzie 
podatku rządowego. 

Panowie radni miasta będą mogli nareszcie prze- 
bywać podczas posiedzeń w odpowiednio urządzo- 
nym lokalu. Jak się dowiadujemy, obok sali głów- 
nej magistratu zostanie wkrótce urządzoną mniejsza 
sala obrad, której brak zwłaszcza dla poufnych po- 
siedzeń dotkliwie czuć się dawał. Nieodpowiednie 
urządzenie przedpokoju także ma uledz zmianie. 

Kollegium ks. Pijarów wniosło do właściwej 
władzy podanie o pozwolenie założenia przy swym 
zakładzie wychowawczym szkoły przygotowawczej do 
szkół średnich , mianowicie: realnych i gimnazyów. 
W razie zatwierdzenia projektu, szkoła, o której mo- 
wa,  zaczęłaby funkcyonować z nowym kursem 
szkolnym tj. z d. 1 września. 

Wieczorek Słowackiego urządzony w hotelu Sa- 
skim przes Czytelnię akademicką przyniósł... niedobór 
w kwocie 31 złr. 72 ct. pokryty z fuuduszów Czy- 
telni. Wszystkim biorącym udział w wieczorku, a 
w szczególności p. Barabaszowi i pannie Kałużyń- 
skiej za poniesione trudy składa Wydział Czytelni 
serdeczne podziękowanie, 

Dla myśliwych. Według obowiązującej u nas 
ustawy wolno w kwietniu polować: do d. 20 ua 
słonki, w ciągu zaś całego miesiąca na cietrzewie, 
głuszce, dropie, oraz ptactwo wodne i błotne. 

Lwów, 31 marca. Dzisiaj o godz. 5 popoł. wy- 
buchł dość gwałtowny pożar przy ulicy Halickiej, 
w domu, gdzie mieszka p. Jau Lam. Na szczęście 
znakomity nasz humorysta o tyle już zdrowszym się 
czuje, że przy pomocy przyjaciół mógł opuścić po- 
mieszkanie wraz z rodziną. Pożar został w godziuę 
ugaszony, zniszczywszy zupełnie cały dach. 

Balet polski p. Łukowicza przybył dzisiejszym 
pociągiem kolei czerniowieckiej i jutra, odbędzie się 
pierwsze przedstawienie. i 

Prokuratorya skonfńskowała nr. 6 ruskiego hu- 
morystycznego pisma Zerkało. 

Jarosław, 29 marca. Kiedy osławiony Karol E- 
mil Francos nazwał Galicyą pół Azyą, musiał chy- 
ba jechać drogą powiatową łączącą miasto Jarosław 
przez Pruchuik z Węgrami. Taka droga bowiem 
chyba w Azyi istnieć może. Na przestrzeni pół ki- 
lometra tuż pod Jarosławiem są takie dziury i wy- 
boje, że wózek chłopski niknie w nich pokryty 
gęstem błotem, a dostać się zdrowo z dworca kole- 
jowego do miasta fiakrem jest niemożliwem, i każdy 
podróżny woli piechotą i polami obchodzić, niż na- 
rażać wię co najmniej na złamanie nogi lub ręki. 
Kto tylko duia 26 marca o godz. 9 rano miał spo- 
sobność widzieć przeprawę przez tą drogę, może 
poświadczyć temu, co mówimy. Wóz pocztowy leżał 
w błocie kołami do góry, a konduktora pocztowego 
szukano na dnie błota, wyławiając go jak stawo- 
wego liua, opodal odkopywano wóz naładowauy zbo- 
żem, zaś niemal na całej przestrzeni tej drogi wa- 
lały się pogubione wory ze zbożem, paczki z towa: 
rami itp., a biedne, z sił opadłe kouiska, używały 
w całem tego słowa znaczeniu kąpieli błotnej, du- 
mając nad przepisami przeciw dręczeniu zwierząt | 

W interesie więc bezpieczeństwa życia i mienia 
prosimy referenta drogowego w Wydziale krajowym 
hr. W. Badeniego, niechaj raczy uie czekać, aż bę- 
dzie ukończoną sprawa tej drogi, jako dojazdowej, 
która ma być przez konkurencyą rekoustruowaną, 
lecz niech zarządzi bezwłoczne przebudowanie tej 
topieli na koszt obowiązanych. Wszak ma wszelkie 
prawo do tego | 

Przyjaciel Polaków. Niedawno zmarł w Mona- 
sterze Dr. Schlüter, znauy estetyk i myśliciel, pra- 
wdziwy orędownik alumnów polskich w tamtejszym 
uniwersytecie. Uczył on się od nich naszego języka, 
tak iż czytał w orygiuale Mickiewicza. Przed 60 
laty nawiedziło go wielkie nieszczęście, ociemuiał 
To jednak nie stanowiło dlań przeszkody w pracy 
i tylko zmuszony był swe myśli dyktować. Z po- 
między licznych jego prac wymienić należy studyum 
o Polu, drukowane w; Magasin fur in- und aus- 
landische Lntteratur: 

Samobójstwo u zwierząt. Ciekawe fakty w tym 
względzie znajdują się w książce Fr. Daumera — 
Aus der Mansarde. Opowiada on o samobójstwie 
pięknego psa newfaniandzkiego z r. 1845. Pies teu 
dwukrotnie wyciągany, podwakroć rzucał aię w wodę; 
gdy za drugim razem pilnie go strzeżono, zostawszy 
na chwilę swoboduy, po raz trzeci rzucił się do 
wody i utonął. Oswojony gibbon — opowiada Ras- 
sles — gdy raz został ukarany i wyrzucony za drzwi, 
powiesił się i w ten sposób zginął. Sikory, według 
Lenza, bardzo często giną śmiercią samobójczą, szu- 
kając umyślnie ciasnej nory, w której mogą się uđu- 
sié. Bardzo też często zwierzęta, ażeby umrzeć, gło- 
dzą się, swłaszczą trzymane w zamknięciu. Puszczyk 
więziony woli zwinąć na zawsze skrzydła, niźli głód 
zaspokoić. Żmija także manifestuje głodem tęsknotę 
za swobodą. Lenz miał żmiję, która w ciągu dzie- 
więciu miesięcy ani jeść, ani pić uie chciała. Trafia 
się również, że zwierzęta głodzą się z miłości. 
W brygadzie artyleryi armii francuskiej podczas wy- 
prawy hiszpańskiej, były dwa konie razem zawsze 
z sebą zaprzężone. Jeden z uich legł na polu walki, 
pozostały zagłodził się z tęsknoty. Pani v. der Recke 
w swojej podróży po Włoszech przytacza ciekawy 
fakt samobójstwa kota. Od jakiegoś czasu kot teu 
nieprzyjmował żadnego pokarmu, był jakiś osowiały, 
smutny, nareszcie znikł z oczu. Wróciwszy po paru 
dniach, pobiegł do ogrodu, gdzie siedział jego pan 


__NOWA R.EF.OBMA. 


wraz z całem towarzystwem, zaczął się pieścić 
z wszystkimi, ocierać o obecnych, poczem zerwał 
się nagle, zamiauczał żałośnie, wskoczył do wody 
i utonął. Tomlinson w swojej pracy o zwierzętach 
domowych, opowiada o koniu, który po śmierci swego 
pana pod Austerlitz nie ruszył się od zwłok jego, 
pomimo że groziło iau niebezpieczeństwo, bo pod- 
czas batalii mógł być łatwo roztratowany lub zabity. 
Napoleon dowiedziawszy się o tem, kazał konia zo- 
stawić w spokoju, uważać nań i donieść sobie o dał- 
szem jego zachowaniu się. Raport był taki: koń 
całą noe stał osamotniony przy zwłokach swego 
pana; o Świcie gdy brano je, dla pogrzebania, wy- 
dał żałosne rżenie, pobiegł cwałem ku Dunajowi 
i w jego nurtach utonął. 

Fotografowanie w domu. Fotograf paryzki Piotr 
Petit, zaprowadził pewną nowość, która bardzo po- 
doba się Paryżanom, mianowicie fotografuje w domu. 
Jeżeli która z dam życzy sobie mieć swój portret, 
teiegrafuje do p. Petit, i po upływie godziny, wę 
drujący fotograf rozpoczyna zdjęcie. Fotografowa- 
nie się w domu należy teraz do dobrego tonu i pa- 
ryżanki chcąc się pozbyć niemiłych wizyt, nakaznją 
służącym odpowiadać: „pani przeprasza, zaejmuje 
się teraz*. Jeden z dzienników petersburskich za- 
wiadamia francuzów, że takie „zdejmowanie“ odda- 
wna już jest w stolicy Rosyi praktykowanem. Za- 
prawdę wielką jest duma Rosyan! 


Nominacye. Namiestnik przeniósł prowizoryczne- 
go adjunkta budownictwa, Franciszka Dutkowskiego 
z Tarnowa do Tarnobrzegu. 

Rada szkolna krejowa zamianowała nauczycieli: 
Wojciecha Guzdka i Franciszka Żmudę, rzeczywi: 
stymi nanczycielami szkół ludowych w Krakowie. 

Rada szkolna kraj zamianowała nauczyciela rze- 
czywistego filialnej szkoły w Biały niżnej, Jana 
Dutkiewicza, rzeczywistym nauczycielem szkoły eta- 
towej w Kącłowej; Jana Adwenia, tymczasowego 
nauczyciela szkoły etatowej w Januszkowcach, rze- 
czywistym nauczycielem tej szkoły, a Józefę Pasław- 
ską, Klementynę Leimmerównę, Kazimirę Czarnecką 
i Bronisławę Kepystyńską rzeczywistemi nauczyciel- 
kami szkoły dziewcząt w Jarosławiu. 


Z Tow. weteranów z r. 183i. Do komitetu To- 
warzystwa od 15 do ostatniego marca wpłynęły na- 
stępujące składki: Przez Redakcyę Czasu nadesłał 
H. M. Jaworski 30 złr., jako składkę zebraną w 
Białej w Czytelni polskiej, pp. Anna Chromy ze 
Śledziejowie 10 złr., Jędrzejowicz z Hyżnego rocz- 
nie, Stanisław Feintuch za r. 1884, Fr. Bem sekr. 
Rady pow. w Sanoku po 5 złr., Napoleon Jędrze- 
jowski rocznie 3 złr., Tomasz Górecki rocznie, Ju- 
da Birnbaum rocznie po 2 złr. 

W marcu dochodu ogółem było 1063 złr. 63 ct. 
Rozdano między 78 weteranów 763 złr., pisarz, 
usługa, opał, światło 29 złr. Pozostaje w gotówce 
271 złr. 63 złr. 

Wykaz fantów : Pp. Górska powtórnie 2, ©. Ro- 
gawska z Ołpin powtórnie 6, dyrektorowa Geitli- 
chowa 12, Anna Mohr powtórnie 1, rejętowa Li- 
powska 5, Wydział Rady pow. w Sanoku 2, pp. 
Edwardowie Guttmann ł, p. Rudnicka powtórnie 2. 

W ostatnim spisie fantów zaszła myłka: zamiast 
p. Lipińska żzytaj : Panlins Lipska z Przemyśla. 

Podając sprawozdanie z miesiąca marca, komitet 
uprasza tych członków, którzy łaskawie zobowiązali 
się rocznie wspierać weteranów z r. 1831, o niszcze- 
nie opłat za rok ubiegły i bieżący. Kumitet podaje 
także do publicznej wiadomości, że liczba fantów na 
loteryą mającą się odbyć na rzecz weteranów, do- 
szła już 4000. Fanty oglądać i losy nabywać mo- 
żna w biurze komitetu ulica Gołębia nr. 5 na dole, 
wyjąwszy niedziel i świąt od godz. 10—12 rano, 
a od 2—4 popołudniu. 


| 
Sprawy sądowe. 


Dla drugiej tegorocznej kadencyi sądów przy- 
sięgłych, rozpoczynającej się dnia 21 b. m. od- 
było się publiczne losowanie w dniu 29 marca 
1884 r. dokonane przez radcę sądu krajowego 
wyższego p. Macieja Ozyszczana wobecności rad- 
ców pp. Łobaczewskiego i Pawłowicza, prokura- 
tora p. Brasona i zastępcy Izby adwokackiej me- 
cenasa dr. Dadleza. 

Jako sędziowie główni wylosowani zostali pp. 
Fortunat Gralewski, dr. Jan Gtwiazdomorski, 
Konstanty Giebułtowski, Wilhelm Fenz, Franci- 
szek Kroebel, Izrael Kluger, Antoni Czerny, Jó- 
zef Maszczyński, Stanisław Mikucki, Antoni Sie- 
dek, Henryk Markiewicz, dr. Józet Mochnacki, 
Eizik Banet, Zygmunt Kowalski, Henryk Szwarz, 
Teodor Riedel, Bolesław Antoniewicz, Józef Piąt- 
kowski, Konstanty Wesołowski, Antoni Tomecki, 
dr. Karol Olszewski, Izrael Feintuch, dr. Daniel 
Wierzbicki, Teofil Zarębski, Antoni Sspałski, dr. 
Karol Kramarzyński, Józef F'edergriin, Antoni 
Kruczkowski, Paweł Libiszewski, Stanisław Oże- 
galski, Zdzisław Włodek, Ksawery Michałowski, 
Franciszek Popiel, Kasper Ostrzeszewicz, Jan 
Waszkowicz, dr. Wincenty Zakrzewski. 

Jako sędziowie uzupełniający pp. Wojciech Ja- 
chimski, Ernest Herting, Leon Machauf, Broni- 
sław Kocipiński, Józef Wejrosta, Rudolt Glixelli, 
Aron DLiebeskind, Felicyan Kochanowski, Józef 
Kozłowski. 

Dotychczas zostały już rozpisane następujące 
rozprawy: Na dzień 21 kwietnia przeciw Janowi 
Musze o podpalenie, na dzień 22 kwietnia prze- 
ciw Maryannie i Tekli Boruta o podpalenie, na 
dzień 24 i 25 kwietnia przeciw Wincentemu Żu- 
ławińskiemu o zbrodnię morderstwa, na dzień 
23 kwietnia przeciw Aleksandrowi Ostrowskiemu 
o zbrodnię oszustwa, na dzień 28 kwietnia prze- 
ciw Maryannie Kopta o dzieciobójstwo, na dzień 
29 kwietnia przeciw Wojciechowi Bębenkowi o 
zbrodnię podpalenia, na dzień 30 kwietnia prze 
ciw Rudolfowi i Augustowi Fiszerom o zbrodnię 
oszustwa. — W kadencyi tej będzie także sądze- 
ną sprawa Franciszka Kostucha i spólników o 
liczne fakta oszustwa na szkodę instytucyj finan- 
sowych. Rozprawa ta zajmie co najmniej ośm dni. 


- Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— Z Akademii. Dnia 27 marca odbyły się po- 
siedzenia komisyi historyi oświaty i literatury w Pol- 
sce i komisyi historycznej, W komisyi literackiej 
przedstawił Dr. Wisłocki szezegółowy program po- 
wierzonego mu wydawnictwa t. gw. Iabri diligen- 
tiarum, tj. spisu profesorów i wykładów na wy- 


dziale filozoficznym uniwersytetu jagiellońskiego od 
r. 1487 — 1563, który jako nader ważny dia dzie- 
jów oświaty w Polsce uchwalono już dawniej ogło- 
Bić kn uczczeniu jubilenszu Kochanowskiego. Uchwa- 
lono niezwłocznie rozpocząć druk tego zabytku, który 
nkaże się jako oddzielny tom Archiwum Komisyi 
literackiej. — W komisyi historycznej przedstawił 
Dr. Piekosiński program wydania Zbioru praw i przy- 
wiiejów miasta Krakowa w 16, 17 i 18 wieku. 
Zgodnie z tym programem uchwalono zaraz druko- 
wać tom pierwszy tego zbioru, który obejmie akta 
z wiekn 16 w 4 częściach, a mianowicie nadania 
i przywileje królewskie, uchwały zarządn miejskiego, 
ustawy cechowe i wreszcie akta skarbowe, szczegól- 
niej nader ważne budżety miejskie. Nadto uchwaliła 
komisya pracę około wydawnictwa Kodexu listów 
z 15 wieku, wymagającą dłnższych i mozoinych po- 
szukiwań, powierzyć (prócz prof. Smolki) także prof. 
Lewickiemu. Przewodniczący oznajmił, że Archiwum 
Radziwiłłowskie wydawane przez Dra Augusta Soko- 
łowskiego już się drukuje, W końcu p. Radzimiński 
odczytał sprawozdanie o archiwnm książąt Sangusz- 
ków w Sławucie. 

— Edwarda Jelinka „Polske pane a diwky* 
wyjść mają jako dodatek do Przeglądu Kierackiego 
i artystycenego. 


Dział ekonomiczny. 


Komitet chowu koni. Gas. Lwowska donosi, 
że komitet doradczy dia spraw chowu koni odbył 
dnia 28 grudnia r. z. XIV posiedzenie pod prze- 
wodnietwem p. namiestnika Filipa Załeskiego i przy 
ndziale pp. Włodzimierza hr. Logothetti, Józefa 
Skarbka Borowskiego, Alberta hr. Cetnara, Adama 
hr. Heydla, Stefana hr. Zamojskiego. 

Na prośbę hodowców koni z okolicy Krakowa, 
popartą przes Towarzystwo gospodarcze okręgowe 
krakowskie, aby zakupno ogierów chowu prywatne- 
go na stadniki rządowe mogło się odbyć w Krako- 
wie, uchwalił komitet zawiadomić rzeczone Towa- 
rzystwo, iż prośba ta przy najbliższem zakupnie u- 
względnioną zostauie. Na prośbę Towarzystwa rol- 
niczego w Krakowie o atworzenie ua r. 1884 sta- 
cyi ogierów rządowych w Śmierdzącej, nchwalił ko- 
mitet zawiadomić rzeczone Towarzystwo, iż nie za- 
poznając potrzeby utworzenia tej stacyi, nie może 
uczynić zadość tej prośbie dla ograniczonej liczby 
ogierów i żołnierzy. musianoby poprzednio zwinąć 
jedną z istniejących już stacyj, do czego jednak na 
razie nie ma sposobności 

Protekt odpowiedzi na reskrypt ministeryalny w 
sprawie pomnożenia liczby rządowych ogierów, przy- 
iął komitet bez zmiany i zgodził się, ażeby wszy- 
soy członkowie komitetu, tudzież ich zastępcy pod- 
pisali tę odpowiedź, która w drodze namiestnictwa 
została przedłożona wys. ministerstwu. 

Przyjęto następnie do wiadomości sprawozdanie 
hr. Logothettiego o liczebnym stanie ogierów w 
kraju ; jest toh obecnie 422 zachodzi więc potrzeba 
nabycia 4 ogierów dla pokrycia ubytku. W tym 
celu uchwalił komitet zakupić jeszcze dwa ogiery 
u p. Benoego, które już podczas wystawy wielickiej 
oglądano i jednego ogiera od hr. Miączyńskiego z 
Jaśniszez. 

Bilans galic. banku hipotecznego we Lwowie 
wykasnje na r. 1883 jako czysty dochód snmę 
393.527 złr. z czego na akcyę wypada po 11 pre. 

Łososie. Pod Tatrami w Poroninie wpuszczono 
d. 30 marca do rzeki Porońca 6.000 łososi z wy- 
lęgarni tamtejszego rybaka Franciszka Doruli, przy 
uroczystem poświęceniu narybku, w czem brała u- 
dział reprezentacya władz powiatowych , liezna pu- 
bliczność i młodzież szkolna. Przed trzema lsty wpn- 
szczone tam także kilka tysięcy narybku. Przeko- 
naliśmy się, że przemówienie członków i przyjaciół 
Towarzystwa rybackiego nie pozostają bezowocne, 
lud bowiem «chętnie szannje to, z czego choćby w 
przyszłości widzi korzyść. 

Jarmarki wiosenne na konie rasowe w r. 1884 
odbędą się podobnie jak lat poprzednich w miesiącu 
kwietniu w następującym porządku: 

w Stanisławowie dnia 8 kwietnia, 


„ Tarnopolu „ 16 = 
» Rzeszowie n 28 - 
„ Mościskach „ 25 s 
n Farnowie „ 28 


Na rzeczonych jarmarkach odbędzie się zarazem 
premiowanie źrebiąt roczniaków, dwnlatek i klaszy 
pełnoletnich. 

Koiej iwowsko - czerniowiecka.  Półurzędowy 
Fremdenblatt donosi, iż między komisyą ministe- 
ryalną dla zarządu państwowemi galicyjskiemi kole- 
jami a dyrekcyą kolei Iwowsko-czerniowieckiej, za- 
warty został układ o taryfy aż do r. 1890 z po- 
wodu rychłego otwarcia kolei transwersalnej, Układ 
ten ma na celu ruch towarowy z kolei tej ku za- 
chodowi na linię kolei transwersałnej skierować 
i tym sposebem nową linię zaraz ożywić z korzy- 
ścią dla kolei lwowsko-czerniowieckiej i tak przez 
rząd subwenoyonowanej. Aachódzi więc nadzieja, że 
i kolej Karola Ludwika swe taryfy obniży, aby wy- 
trsymać konknrencyg z transwersalną. 

Co się zaś tyczy pogłoski, obiegającej giełdę, że 
rnmuński rząd chce nabyć linią jasską, i że w sku- 
tek tego w koniecznej konsekwenćyi musiałoby na- 
stąpić upaństwowienie i austrysekich linii — to po- 
głoska ta nie znajduje dotąd urzędowego poiwier- 
dzenia. 

Wywóz z Auetryi za granicę wzmaga się — 
jak dowodzi kierownik statystycznego departamentu 
ministerstwa handlu — pewaga w świecie - nauko- 
wym Dr. Brachelli. — Wprawdzie co do nie- 
których artykułów jak np. wina węgierskiego i su- 
rowego jedwabiu, wywóz zmniejszył się, lecz za to 
handel mąką podniósł się ogromnie, gdyż Austrya 
wywozi przeszło 1'/, miliona cetn. metr. mąki głó- 
wnie do Niemiec, pomimo wysokich ceł ochronnych 
tamże zuprowadzonych. Co się tyczy handln bydłem 
zauważyć należy. że przywóz wołów z 45.310 sztuk 
spadł na 19.431, podczas gdy wywóz z 34.854 
wzrósł na 41.231 sztuk wołów. Również pociesza- 
jąeo przedstawia się handel owiec i baranów, gdyż 
przywóz wsrósł wprawdzie lecz i wywóz podniósł 
się z 400.884 do 766.790 sztuk. Ponieważ bydła 
i owiec dostarcza także w znacznej części Galicya, 
przeto wyi wskazane poszukiwanie tego towaru na 
targack zagranicznych obchodzić powinno i naszych 
producentów, 

Nieobejętną jest takte wiadomość, że wywóz pa 
łonych napoi wyskokowych s Austryi wzmógł się 
w roku zesałym. W każdym razie jeduak Węgry 
wywożą przeszło 4 razy tyle co Anstrya i dlatego 
też nio dziwnego, że tak wielką presyą wywierają 
aa Austryą celem zaprowadzenia nowej projekto- 


wanej ustawy o opodatkowaniu gorzelń. Rząd austryac- 
ki powinien jednak szanować rozwój swej produkcyj 
i wywozu napojów wyskokowych i nowem opodąt- 
kowaniem tego zwolna — choć trwale rozwijającego 
się przemysłu — nie zabijać. 


Targ na Baranie i Kleparzu według wiadomo- 
ści z biura Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
w dniu 31 marca i 1 kwietnia. 

W skntek robót w polach dowóz zboża na wczo- 
rajszy targ i to tylko z kmiecych ról wynoaił zale- 
dwo pareseż korcy zboża i to tylko w pośledniej- 
szych gatunkach. Z tego powodu cen nie notowano, 

Z braku zagranicznych knpców zbożowych, a przy- 
tem uiewielkiej chęci kupna przez miejscowych kon- 
Bumentów, jako też i zamiejscowych spekulantów, 
obrót był bardzo mały, tendencya mdła. Całe saku- 
pno ograniczało się po większej części na miejscowe 
potrzeby. Pszenica w najlepszych gatunkach, tak 
samo Żyto i jęczmień znajdowały jeszcze pokup, po- 
ślednie gatnnki bardzo pomijano. Owies tylko z tru- 
dnością utrzymał się w cenie. Nasiona strączkowe 
nie uległy prawie żadnej zmianie. Koniczyna czer- 
wona zaledwo utrzymała się w cenie, biała zanied- 
bana, prawie bez obrotu. 

Obrót w ogóle ograniczał się głównie na miej- 
scowe potrzeby, nie przenosił przecież według badań 
2000 korcy. 

Ceny za 100 kilogramów : 


Pszenica żółta 9:25 1030 
„n Czerwona . 9:50 10:60 
„biała 7. *. 930 10:60 

Żyto polskie i kurskie 785 9%— 

„ galicyjskie sowę 7.50 7:85 

Jęczmień browarny i do siew 8.50 9:— 

Jęczmień na paszę 775 840 

Owies na paszę 740 8.— 

„ do siewn 88— 825 

Groch 9:— 1150 

Fasola 10:50 13— 

Wyka . 7:50 8— 

Kukarydza 7:50 8— 

Bobik —— —m— 

Proso 6:76 7:75 

Tatarka . —— —— 

Jagły . 11:50 183— 

Rzepak a. —— —— 

Koniczyna czerwona. . 45.— 70— 

n biała 75:— 100:— 


Tarnów, 25 marca b. r. Płacono za 100 klgr. 
pszenizy 00'—, żyta 8'—, jęczmienia 8-60, owsa 
0.—, grochu 0-—, bobu 7:70, tatarki —.—, pro- 
sa —'—, knkurydzy 0.—, ziemniaków 3:—, rze- 
paku 14:75, koniczyny 43*—, siana 3:10, koniczu 
420, słomy 2*— kilo masła —'85. 


Bank roiniczy we Lwowie. (Sprawozdanie „z d. 
28 marca). Ceny za 100 kilo loco Lwów. Pszenica 
czerwona 9':35—10—, biała 0:00—0'00, żółta 
910—9 65; żyto gotowe 7:20 do 7:50; owies do 
nasienia 7— do 7'50, obroczny 6:30—6-90 (po- 
sznkiwany); jęczmień browarny 7:25—8'—, obro: 
czny 6:50 do 725 (poszukiwany); rzepak 13:— 
do 14:— (nominalnie); groch do gotowania 8 — 
do 12*—, pastewny 7*— do 8*— ; wyka do nasie- 
nia 6*— do 7*—, ebroczna 5'40 dc 6:— (poszu- 
kiwana); bobik 6:50 do 7:40; hreczka 6'50 do 
8-—; koniczyna czerwona 40*— do 60*—, szwedz- 
ka 90:— (popyt zmniejszony); spirytus za 10.000 
It. prot. złr. 34:50 do 35:—. 


Targ na bydło. Wiedeń, 31 marca. (Śprawoz- 
danie wiedeńskiej kasy mięsnej). Interesa na dzi- 
siejszym targu szły bardzo oporem. Spędzono tylko 
2432 sztuk bydła — tj. 1312 węgierskiej, 424 ga- 
licyjskiej i 696 sztuk niemieckiej rasy. Dla braku 
interesów trudno oznaczyć tendencyą cen, w ogóle 
zmian nie było widocznych próca tego, że najlepsze 
gatunki podrożały o */, fi. na 1 ctn. Notowano: 
węgierskie woły opagowe po 51 — do 6050 złr. 
przedniego gatnnku do 62 złs. 50 ct, galicyj- 
skie po 53 — 58 złr, przedniego gatnnku do 61 
złr., niemieckie po 52% — 60 złr., najlepsze 
do 63 złr., niemieckie chłopskie po 50 — 58 złr. 
za 1 otn. bez podatkn konsumcyjnego, 


Ostatnie wiadomości. 


Piszą nam z Wiednia 
Z przebiegu ostatniego posiedzenia Koła pol- 
skiego odnieśli pogłowie przykre wrażenie, że spra- 
wy kolejowe stoją bardzo źle — a co najgor- 
dzień, zby Koło poczyniło jakieś 


s49, Że nie ma na 
kroki celem wprowadzenia ich na lepsze tory, Na 
nsleganie posła Hausnera wszczęła się w Kole 
dyskusya nad sprawami kolejowemi, poruszonemi 
w petycyi podpisanej przez 3000 mieszkańców 
Krakowa. Skutkiem tajemniczości prezesa Gro- 
cholskiego, sprawa decentralizacyi na razie 
spadła z porządku dziennego, poczem poseł 
Hausner oświadczył, że składa mandat człon- 
ka komisyi dla sprawy tej wybranej, a to z po- 
wodu, że żadnego kroku nie uczyniono, że o prze- 
biegu sprawy nie ma żadnych autentycznych wia- 
domości, a na wszelkie nalegania jego, aby z mi- 
nistrem handlu odbyć konferencyę i znaglić go 
do spełnienia danych dawniej obietnic, odpowia- 
dano mu, że takie nalegania, takie konferencys 
i taka presya z polskiej strony. mogą tylko zaszko- 
dzić sprawie. 

Gdy zaś on — p. Hausner — jest przekona- 
ny, że w każdym razie sprawa jak najgorzej wy- 
padnie, a organizacya kolei skarbowych zupełnie 
centralistycznie urządzoną będzie — przeto od 
powiedzialności za to wszystko, zwłaszcza wobec 
nieczynności i nieświadomości, w jakiej komisya 
się znajduje, on dzielić nie może i występuje 
z grona komisy. 

Przełknięto tę przez p. Hausnera zadaną pi- 
gułkę z całym stoicyzmem i wybrano komisyę 
dla poruszonej w krakowskiej petycyi sprawy ko- 
lei północnej. Wybór komisyi wypadł najniefor- 
tunniej. 


Telegramy „Nowej Reformy“ 
(Prywatne.) 


Włedeń, 1 kwietnia. Izba pogelska od jutra do 
soboty odbywać będzie posiedzenia codzień dla 
załatwienia przed Wielkanocą już tylko ustawy o 
nowem opodatkowaniu gorzelń. Poozem odroczo- 
na będzie z ramienia prezesa aż do dnia 25 


|gło przyjść do zupełnego porozumienia między 


czyć, iż do zajęcia Tonkinu. potrzeba 18 tysięcy 


kwietnia. Dawniejsze zamiary zwołania Sejmu 
galicyjskiego na wiosnę już zaniechane. 

Wledeń, 1 kwietnia. Minister oświaty zatwier- 
dził babilitacyę dr. Edwarda hr. M osto wsk ie- 
go jako prywatnego docenta ansiryackiego prawa 
cywilnego na uniwersytecie jagiellońskim. 

Wiedeń, 1 kwietnia. Dolno-austryacki klub adwo- 
kacki wniósł do ministerstwa sprawiedliwości me- 
moryał w przedmiocie sprawiedliwszego i ró- 
wniejszego rozdzielanią konkursów i kuratel. 


(Z biura korespondencyjnego.) 

Wiedeń, 1 kwietnia. Dzienniki poranne zamie- 
szezsją wyczerpujący opis działania partyi anar- 
cehistów, która rozpoczęła od zamachu na Mer- 
stallingera w roku 1882, poezem nasiąpiło tłumne 
wystąpienie robotników przeciw policyi w sier- 
pniu roku przeszłego, e następnie zamordowanie 
Hlubeke, zajścia w kościele parafialnym na Favo- 
riten, zamordowanie Eisertów, oraz detektywa 
Bloecha. Dalej wspomina opis o wydaleniu W je- 
sieni roky zeszłego rzekomego Johna Newe alias 
Stevens, który był expedytorem pisma Freiheit, 
wydawanego przez Mosta, i o uwięzieniu pewnego 
robotnika, u którego w piwnicy znaleziono prasę 
drukarską, używaną do odbijania pism socyalisty- 
cznych — a wreszcie o aresztowaniu kilku osób 
podejrzanych o wyrabianie materyi wybuchają- 


cych. Sprawozdanie dowodzi, iż Stellmacher i| Ak 


Kammerer byli organami wykonawczymi głównego 
komitetu anarchistów, założonego w Nowym Jorku 
i kierowenego przez Mosta. Członkowie tego związ- 
kn prócz szerzenia uiebezpiecznej agitacyi dopeł 
niali także pa wzór Fenian aktów zemsty na or- 
ganach policyjnych, czego dowodzi najlepiej oko- 
liczność, iż Freiheit Mosta oddawna zapowiadała 
zabicie Hlubska i Bloecha. 

Opis wylicza szczegółowo okoliczności przema- 
wiające za tem, iż Stellmacher i Kammerer po- 
pełnili morderstwo w kantorze wymiany Kiserta, 
wspomina, iż Kammerer w roku 1882 pociągany 
był przez Hlubeka do śledztwa z powodu socya- 
listycznej działalności a przez Bloscha był uwię- 
ziony — przytacza w końcu wsząlkie dowody, 
wskazujące, iż Stellmacher i Kammerer wraz 
z towarzyszami dokonali morderstw i zamachów 
na aptekarskim prowizorze Lienhardt, w Sirass- 
burgu, na posłańcu wojskowym Adels tamże i tej 
samej nocy na bankierze Heilbronnerze oraz na jego 
znajomym Oettingerze w Stutigardzie w listopa- 
dzie toku zeszłego, przyczem podnosi fakt, iż 
Oettingar z fotografii poznał w Kammererze naj- 
dokładniej jednego ze sprawców. 

Wobec wzrastającego bez przerwy materyału 
upłyną całe miesiące, zanim wiedeński sąd kra- 
jowy wygotuje oskarżenie. 

Buda-Peszt, 1 kwietnia. Tisza oświadczył w 
Izbie magnatów, iż po wysłuchaniu konferencyi 
członków Izby, postanowił zaniechać wniesienia 
projektu ustawy o reformie tejże Izby w ciągu 
bieżącej sesyi. 

Buda-Peszt, 1 kwietnia. Izba posłów przyjęła 
jednogłośnie projekt noweli przemysłowej za pod- 
stawę rozprawy szczegółowej. 

Na wniosek przewodniczącego sdhędzie Izba 
przez godzinę posiedzenie przy drzwiach zamknię- 
tych w celu zastanowienia się nad skargą posła 
Szella z powodu zniewagi, jakiej tenże doznał po 
zamknięciu wczorajszege posiedzenia ze strony 
posłów Ugrona, Pronaya i Hoitsyego. 

Trybunał drugiej instancyi zmienił wyrok w 
sprawie pojedynku Bathyanyiego i Rosęnberga na 
sześć miesięcy więzienia 

Buda-Peszi, i kwietnia. Na tajnom posiedze, 
niu oświadczyła Izba poselska, iż zajście między 
posłami Szellem a Ugronem, nie obchodzi jej 
wcale a obaj posłowi8 mają rzecz między sobą 
załatwić. 

Berlin, 1 kwietnia. Cesarz obradował wczoraj 
przez dłuższy czas z Bismarkiem. 

Berlin, 1 kwietnia. Malarz, Gustaw Richter, 
zachorował ciężko. 

Berlin, 1 kwietnia. Następca tronu odjeżdża 
jutro wieczór do Londynu, na pogrzeb księcia 
Albany. 

Frankfurt, 1 kwietnia. Układy południowo-nie- 
mieckich i francuskich kolei w sprawie komuni- 
kacyi z koleją arulańską , ukończyły się 29 marca. 
W sprawie oznaczenia ndziału w ruchu nie mo- 


grupą kolei poładniowo niemieckich a koleją 
sralańską, jednak spodziewać się należy, że Za- 
chodzące jeszcze różnice usuną układy, jakie od- 
być się mają w Wiedniu dnia 2 maja. 
Frankf. Ztg. dodaje przytem, iż przedstawi- 
ciel kolei badeńskiej występował na konferencji 
ns korzyść kolei arulańskiej a kolej wschodnio 
francuska oświadczyła gotowość wystawienia 080- 
bnej bezpośredniej taryfy przez Szwajcaryg w ce- 
lu zapewnienia sobie niezależnego połączenia z 
Austro- Węgrami. Radea dworu Steingraber o- 
świadczył, że czy połączenie z koleją południowo 
niemiecką przyjdzie do skutku, czy nie — na 
ustalenie nowej taryfy związkowej dla kolei aru- 
leńskie; dłużej czekać nie można, ponieważ 
otwarcie tej kolei ma nastąpić 18 sierpnia. 
Paryż, 1 kwietnia. Izba przyjęła zmiany ustaw 
municypalnyzh, proponowane przez senai — co- 
fnęła poprawkę, według której Paryż wybiera 
80 radców gminnych przez głosowanie z list. 
Książę Walii przybył tu. 
Temps zaprzecza, jakoby ‘Millot miał oświad- 


wojska. — Sześć tysięcy żołnierzy zupałnie wy- 
starczą. 
Rzym, 1 kwietnia. Dziennik urzędowy ogłasza 
nową listę ministrów, którą już podał telegram. 
Londyn, 1 kwietnia. Parlament przyjął wnioski 
Gladstonea i Granville'a, żądające wysłanie do 
królowej adresu z kondolencyą. Hartington zapo- 
wiada rychłe wiadomości co do Suakim i stosun- 
ków Sudanu. 
Londyn, 1 kwietnia. Gladstone powrócił do 
Londynu. Pogrzeb księcia Albany odbędzie się 
w sobotę. Ciało złożonem będzie nie w Mauso- 
leum Progmore lecz w Windsorze w kaplicy Św. 
Jerzego. x 
Sofa, 1 kwietnia Meeting, w którym wzięło 
udział 3000 stronników różnych politycznych 
partyj, uchwalił rezolucyą wyrażającą ubolewanie, 
iż mocarstwa nia chcą obu Bulgaryi, którym roz- 
dział ciężkie przynosi szkody, połączyć w jedno 
państwo. Rezolucya wyraża nadzieję, iż mocar- 
stwa postąpią w duchu tej uchwały. 
Kalr, 1 kwietnia. Gordon donosi, iż dwaj pa- 
szowie sudańscy za zdradę podczas ostatniej ślę, 
ski zostali przez sąd wojenny skazani i straceni. 
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Posłowie Mahdiego, którzy przybyli do Char- 
tum, oświadczyli, iż Mahdi odrzucił mianowanie 
swe na sułtana Cordofanu, oraz że radzi Gordo- 
nowi, aby przeszedł na Islam. 

Nowy York 1 kwietnia. W Cincinari powtó- 
rzyły się wczoraj wieczór zajścia między wojskiem 
a ludnością — ponownie wiele osób zginęło lub 
poniosło rany. Tłumy zaczynają się rozchodzić — 
w mieście stoi 3000 żołnierzy. — Wpływowi 
obywateie utworzyli osobną policyą. 
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Wydawca i odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk, 


Rubryka „Nadesłane” nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmyje. 3 
a 


Nadesiane. 


Patentowane dla wsaystkich krajów austro-węgier- 
skiej monąrchii. 

P. dr. T. Werner w Wrocławiu pisze w paź- 
dzierniku 1883 do wynalazcy : 

„Patentowany przez c. k. rząd anstro-węgierski, 
pizez pana wynaleziony i wykonany przyrząd elektry- 
czny badałem w moim zakładzie pod względem fi- 
zycznym, chemicznym i praktycznym. Przekonałem 
się, że jest to przyrząd złożony ze słupa Wolty, 
urządzony według najnowszych wyników umiejęlno- 
Ści, łatwy do użycia, dający się do każdej części 
ciała bes żadnych trudmości zastosować — a pra- 
ktycznie przytem zanwążyłem, iż prąd elektryczny, 
przyrządem pańskim wzbudzony, krąży jednostajnie 
i bez smian w natężesin. Mogę przeto poświadczyć, 
że jestto najlepszy ze znanych mi przyrządów i na- 
daje się doskonale do zastósowania. Urządzenie jest 
trwałe i silne, wznieqenie prądu nader tanie i da- 
jące się przes każdego, nawet nie znawcę, uskute- 
oznić. Przyrząd pański jest więc równie dla lekarzy 
jak dia pnbliczności pożądanym wynalazkiem *. 
Dyrektor politechnicznego zakłada i pra- 
cowni chemii rozbiorowej, dr. T. Weruer, przysię- 
gły chemik i znawca. 


Przyrząd nastawiony do natychmiastowego użycia, 
opakowany w skrzyneczce, rozsyłany bywa za przy- 
słaniem 42 marek. Leczy skntecznie choroby, jak 
reumatyzm , podagrę, kurcze, padaczkę, bezsenność, 
cierpienia w stawach, beswładność członków, bole 
głowy, darcia, przypadłości nerwowe, melancholią 
itd. — osobom zwłaszcza starym i chorowitym do- 
daje otuchy i zachęca do ruchu. 

Szczególnie zbawiennie budzi elektryczność przed- 
wcześnie zużyte siły męskie; w tym celu sporzą- 
dzyny jest osobny większy aparat dla siarszych pa- 
nów, światowców i bezdzietnych małżonków — na 
żądanie z objaśnieniami osobny prospekt. 

Skład putentowanego dla wszystkich europejskich 
państw przyrządu posiada elektre-techniczna fa 
bryka w Szczecinie — tam też zgłaszać się na- 
leży z zamówieniami i pieniężnemi przesyłkami. 
Electrotechkische. Fabrik in Stettin. (Deutschland). 
©strzeżemie. 


Wszelkie naśladownictwo ścigane będzie sądownie 
z największą surowością. 

Listy preyjmnje się tylko w języku francuskim 
lub niemieckim. 316 8-25 


syn WOLI 
NADESŁANE, 

Konserwowanie zębów iich cshrona przociw lioz- 
nym bólom i chorobom — na które są wystawione 
rzed wszystkiemi innemi częściami ciała, powinnoby 
właściwie być przedmietęm największej uwagi i sta- 
ranności, Niestety jednak właśnie nasze generacya 
często ma nie tak mocne zęby i zdrowe usia, jakie 
podziwiamy u narodów pierwotnych. — Za dalekoby 
nas zaprowadziło, gdybyśmy chcieli bliżej objaśnić 
różne przyczyny tych bardzo rozpowszechnionych bo- 
tów zębów i ust, ponieważ artykuł ten zmierza tyl- 
ko do wskazania na Środek zapobieguwezy, który we- 
dług licznych doświadczeń — może przeciwdszia- 
łać w wymienionych chorobach, a nstom i zębem 
przywrocić znów świeżość i zdrowie, Od dawna bo- 
wiem woda anaterynowa do ust ck. nadwornego 
dentysty dra J. G. Poppa w Wiedniu I Bognergae- 
ge Ner 2, okazała w swych skutkach, że pąwet na 
najdelikatniejsze części ust jest zarówno niegskodli- 
wym jak skutecznym środkiem. Wszelkie bowiem 
bóle zębów, spróchniałe zęby, ogad: zębowy, caries 
i gnilec, tudzież zapalenia ust usiają przes ciągłe u. 
żywanie anaterynowej wody do ust pewnie i bes 
bólu. Dlatego zwracamy pęwazechną uwagę na ten 
doskonały środek. 


i 
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Założona 1864. 


G. L. DAUBEGO & Sp. 
IG. KNOLLA 
GŁOWNA EKSEDYCYA OGŁOSZEN 
krajowych i zagranicznych pism. 
Wiedeń, l. Singerstrasse Nr. Ila. 


Codzienna wysyłka wszelkich ogloszeń do dzienników, pism 
i kalendarzy calego świata. 


Informacye, Prospekty 1 Cenniki 


darmo i franko. 242 3 
Przy większych poleceniach znaczne ułatwienia i ustępstwa. 
BMG” Zwraca się uwagę na adres: Wiedeń, I., Singerstrasse 11a. 
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Zlecenia na giełdę 
Wiedeńska 


przyjmuje pod przystępnemi warunkami 


KANTOR £, JÓZEF RAPOPORT 


Rynek 43, linia A-B. 88 23 

a Codziennie nadchodzą 3 razy kursa te- 

legraficzne najważniejszych papierów spekulacyj- 
nych, dla użytku szanownych klientów. 


Niezawodny Płyn na Odoniotki 


wyrobu 
e 
€ 


Oryginalne Singera Maszyny do szycia | 


odznaczone na wszystkich dotychczasowych wy- 
stawach powszechnych największemi nagrodami, 
w ostatnim czasie w Amsterdamie dyplomem 
honorowym, uznane są za najlepsze i najpra- 
ktyczniejsze maszyny dla użytku domowego, 
oraz dla wszelkich przemysłowych celów. 

Dla uniknienia pomylki zwracamy uwagę 
na to, iż na ramieniu, oraz na podstawie ka- 
żdej oryginalnej Singera maszyny do szycia 
znajduje się tuż obok podany znak fabryczny 
i że maszyny te nabyć można tylko we är- 
mach naszych własnych, znajdujacych się we wszystkich więk- | 
szych miastach monarchii austryacko-węgierskiej. 


The Singer Manufacturing Co., Kraków, 
237 6 % ulica Fioryańska Nr. 34. 
Tarnów Hotel Krakowski. Rzeszów Rynek 51. 


E. RADLERA 
aptekarza „pod Złotą Głową" w Krakowie. g 


Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po 

pierwszem lub drugiem pędzlowaniu od- 

gniotek staje się na wszelki ucisk nie- 

czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- 

razowem ceodziennem pędzlowaniu, podwa- 

żony paznogciem wychodzi cały bez naj- 
mniejszego bólu. 


Cena 50 cent. 
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Piwo 


w butelkach i w beczkach 


OKOCIMSKIE 


Exportowe i Marcowe. 


999999099 
PRACOWNIA BLACHARSKA 
dlabudowii i ornamentyki naczyń domowych i kucheouych 


Karola Markusa 


pray al. Szpitalnej, wprost Kasy Oszczędn, w Krakowie 


poleca P, T, Publiczności wielki skład Na- 
czyń kuchennych i domowych, przyrządy 
kapiolowe, wychodki nadkanałowe i pisuary. 
Podejmuje się urządzenia wodociągów, Weu- 
tylacyj, kanalizacyi domowej, wstrzymującej 
wszelkie szkodliwe wyziewy. Zaprowadza 
dzwonki elektryczne i pneumatyczne tuby. 
Wyrabia wszelkie odlewy i gzymsy cynkowe. 
Poleca wielki wybór tac, maszynek do kawy, 
i klatek drucianych. 
Obstalunki zamiejscowe załatwiam A 


i sumiennie. 
M Ceny umiarkowane. 84 13 
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Pracownia strojów damskich 


P. Alexandrine'y 
przy ulicy Floryańskiej L. 6, - 
poleca swe szybkie i staranne usłu- Maszyny rolnicze 
gi Szanownym Damom. Przyjmuje | wszelkiego rodzaju poleca fabryka „WUma- 
wszelkie zamówienia. Można tamże |rath- po cenach oryginalnych fabrycz- 
pobierać naukę kroju. 


Udziela się początków 


języka francuskiego i mzyki 


po nader przystępnej cenie. Wiadomość 
129 10 10|nych. — Skład w Krośnie u Jana | uje Zobzowska Nr. 2. w południe 
Lazarowicza. 2464 3 3|lub wieczór u K. T. 2393 3 3 


JAN DROZDOWSKI 


w Krakowie ul. Floryańska, 18. 


42044204444900090400004944 
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PIWO PILZNEŃSKIE 
31X943INNWO20 OMid 


SKŁAD FORTEPIANÓW I PLANIN —— 


zaopatrzony w wybór instrumentów z ró- | 
'znych fabryk po cenach najprzystępniej- 
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Godne uwagi. 


: = E SE — szych, z gwarancją trwałości i dobroci. Odznaczone srebrnym medalem zasługi na Wystawie przyrodniczo - lekarskiej w Krakowie w r. 1881, tudzież 

S 0 J = ' IEF” Fortepiany używane "ZBĘ w Marburgu r. 1876. oraz aprobowane przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie. Srebrny medal zasługi n: 
= ; A : d 
J = = JO = przyjmują się w zamian, również wszel- wystawie rolniczo-przemysłowej w Przemyślu 1882. 
: : i o i = kie reperacye wykonywa się najstaranniej. 
cierpiące epileps o |= p ] s 
ET e r: cja m$ e ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE 
kurcze 1 w ogóle cho- © WYROBU 


rzy nerwówl 


znajdą pewną pomoć w moje 
metodzie. Honoraryuia będzie 


płaconem po spostrzeżeniu widocznyeł. 


skutków. Listowne leczenie. Setki wy 
leczonych. 


Prof. Dr. Albert. 


13 WIE 


poleca Szanownej Publiczności 
kład Piwa Krajowego i Zagranicznego 
J. RIPPER 


w Krakowie, ulica Sławkowska. 
83 18 


Magazyn bławatny i konfekcyj 
damskich 


J. Sdlolęyskieo 


w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 8. 


JÓZEFA TRAUGZYŃSKIEGO 


aptekarza „Pod Koroną* w Krakowie. 


WINO CHINOWE i WINO CHINOWE z ŻELA- 


Szanowny Panie Trauczyński! 


WODA DO UST ochraniająca pucie sie tych 
że, oraz niszcząca woń nieprzyjemna często 


EM. ATA prze; |f7avavavawawacwawawawawava ielki ZEM, uznane przez Towarzystwo Lekarskie Upraszam znów o przysłanie mi trzech | że 
Za znaj Bite zasługi odznaczony jk h p -e otrzymał w wielkim wyborze aa E moo i wzmacniający | flaszek pańskiego Balsamu zdrowia, który |się wytwarzającą, Cena 30 i 75 cent. 

francuskie towarzystwa naukowe s K Poszukuje Się w Krakowie u e w ogólności, a mianowicie w rekonwalescen- | otwarcie mówiąc z najlepszym skutkiem daje | | h 
złotym medalem lszej klasy. H do kubieni nowości wiosenne cyach po ciężkich chorobach, jak: tyfusie, | się używać w katarze żołądka. a co doznając | |. REGENERATEUR jest niezrównanym środ- 
Paris 6 Place du Tróne. b P a ł zapaleniu płue lub opłucnej. po płonicy, dy- jna sobie od trzech miesięcy, staram się ró- pe preywracajacyjsuyym wód a> 
5 domu ż0 rod 4 F ; 3 fteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tu- | wnież zalecać każdemu z moich znajomych. | wojny, wzmacniając „takowe, nadaje tymże 
| |-WAFI WH 73 4 g em. pi! poleca takowe po cene umiar- dzież w katarach żołądka i kiszek, w sucho- | którzy ulegają tym przykrym cierpieniom. e a er a 
i ŚĆ aA 4 j 1 30 30 tach, obrzmienin graezołów, w niedokrewno- Lwów dnia 24 Listopada 1881 r. RO RE , 
— i Wiadomość proszę złożyć $ kowanej. 239 ści, blednicy, w oradh długotrwałych, zwła- Z poważaniem Michat Miączyński | 032 pryszcze lub wyrzuty skórne usuwa. Za- 
4 w Admin. „Nowej Reformy“. P óbki żądanie f szeza u dzieci, wino chinowe zawsze błogie Ulica Ochronek Nr. 8 we Lwowie. | 7902 się ten płyn dlatego, że przewyższa wszel- 
O oz ik sE£= FODKI ua żądanie franco. KM wydaje na biłelki © zł: kie odtąd znane środki o tyle, iż przy innych 
Oacavavacovavaavavavavawavaś) | UNEGEEGEK pong" "1 ca Wielmożny Panie Dobrodzieju! prawie wszędzie użycie wskazuje, by włosy przed 


schinkla 


4 KAWA 
OSZCZĘDNOŚCI 
(Spar-Caftee ) 


KAWA 
WEF GALICYJSKA W%E 
(Gadz. Caffee). 


NAJLEPSZE DOMIESZKI DO KAWY ARAB- 
SKIEJ MOŻNA NABYĆ W KAŻDYM HAN- 
137 13 26 


DLU KORZENNYM. 


Złoty medal z wyst. kucharskiej w Wiedniu 1884 


Atzgersdorfska 


cesarska kasza perlowa 


nadzwyczaj delikatna. 


Specyalne łuskane ziarna 


strączkowe: 


Łuskany groch cukrowy zielony, 


Neusteina ocukrowane Pigułki krew Czyszczące 
św. Elżbiety. 


Pod każdym względem wyższe od podobnych preparatów pastylki te, mie zawie= 
rają żadnych szkodliwych substancyj; używane bywają z najlepszym 
skutkiem w chorobsch organów brzusznych, chorobach, skóry, chorobach mózgu, 
chorobach kobiecych; lekko rozwalniają i krew czyszezą. Żaden lek nie działa lepiej 


i mniej szkodliwie w celu usunięcia 


zaparcia trzewiów brzusznych, 


zwykłego źródła przeważnej liczby chorób. Z powodu przyjemnej formy chętnie przez 
dzieci bywają brane. Pigułki te odznaczone są zaszczytnem świadectwem radcy 


dworu profesora Pithy. 


aF Pudełko zawierające I5 pigułek kosztuje 15 ct., Ośm pudełek w jednej paczce, 


mieszczącej w sobie 12 


pigułek kosztuje tylko 1 zł. w. a. 


©strzeżenie|! Każde pudełko, na którem nie ma firmy: „Apotheke zum 
heiiigen Leopold“ a na odwrotnej stronie nie posiada 
naszej marki ochronnej, jest falsifkatem. Przed kupowaniem takiego 


n Pa 
Gila 4, Z 


ZH 


pudełka ostrzega cię. 

Należy zważać, aby nie otrzymać złego, bezskutecznego, 
a nawet szkodliwego preparatu. Ządać więc należy wyraźnie 
Neustein'a pigułek $. Elżbiety. Pigułki te opatrzone są na 
obwijce i sposobie użycia, óbok umieszczonym podpisem. 


Główny skład w Wiedniu: w Aptece Neusteina „zum heil 
Leopold“, Stadt, Ecke der Planken- und Spiegelgasse. W Krakowie w aptekach: 


Radyka, Sobierajskiego i Wiszniewskiego. 


2062 13 


WINO PEPSYNOWE, cena 1 złr. 50 et. 
WINO RUMBARBAROWE, cena 1 złr. 50 et. 
WINO PEPTONOWE, cena 1 złr. 50 et. 


WINO z NADFOSFORANEM WAPNA, cena 
1 złr. 50 ent. 


„SYRUP BALSAMICZNO -ZIOŁOWY usuwa 
wszelki długotrwały kaszel, zaflegmienie, du- 
Bzność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 cnt. 


ROZCZYN „LERASA* zawiera w sobie py- 
rofosforan żelaza i sody, który w niedokre- 
wności, blednicy, osłabieniu całego organi- 
zmu, został oddawna przez najsławniejszych 
lekarzy za środek najlepszy uznany i zalecony. 
Cena 50 ent. 


PASTYLKI BALSAMICZNO-ZIOŁOWE. Usu- 
wają zadawniony i najuporczywszy kaszel, 
chrypkę, duszność, zaflegmienie, wyschnięcie 
w gardle lub krtani. Cena 50 et. 

PASTYLKI SŁODOWE w kaszlu, katarze 
po 10 centów. 


ZIÓŁKA ANTIREUMATYCZNE I ANTIGOŚĆ- 
COWE, czyszczą krew, usuwają zastarzały 
reumatyzm, podagrę, gościec, darcie, łama- 
nie, bezwładność w rękach lub w nogach 

t. d. 10 porcyj 1 złr. 


ZIÓŁKA KARPACKIE usuwają kaszel dłu- 
gotrwały, katar pluc, astmę, dławienie w 
gardle, i t. d. Cena 40 centów. 


EXTRAKT SZPILKOWY. Zaleca się jako śro- 
dek wyborny dla wszystkich cierpiących na 
płuca, astmę, brak powietrza i t. d. Sposób 
użycia następujący: płyn ten za pomocą przy- 
rządu rozpylony po pekoju, wydaje woń nad- 
zwyczaj przyjemna do oddychania, zupełnie 
taką samą, jaką oddychamy w lasach sosno- 
wych, zatem można sobie samemu tę won 
drzew szpiłkowych w pokojach co przyrządzić, 
zwłaszcza w zimie jest pożądanym. Cena bu- 
telki 1 złr. 50 cent. pół butelki 75 cent. 
Rozpylacz 2 złr. 

BALSAM ZDROWIA jedyny środek, ulecza- 
jacy wszelkie katary żołądkowe, zaflegmie- 
nia, odbijania, kurcze żołądkowe, brak apety- 
tu, uderzenie krwi do głowy, a ztąd ciągły 


Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 
2 flakonów pańskiego Balsamu zdrowia za 
pobraniem pocztowem. Prawdziwie powinni 
być WPanu wdzięczni wszyscy cierpiący na 
katary żołądka za ten wynalazek, bo skute- 
ezniejszego atak łagodnego środka nie mia- 
łem w życin mojem, ani będąc we Włoszech, 
ani we Francyi, ani w Prusiech, słowem ni- 
gdzie, i to donoszę bez przesady. Nawet wody 
mineralne, ani Hunijady, ani Karlsbadzkie, 
ani Muhlbrun, ani Sprudel coś podobnego 
nie czynią, co pański Balsam zdrowia. Już 
w małej ilości użyty czyni hominem trzeżwym, 
lekkim, ból głowy znika i codzień staje się 
zdrowszym, weselszym i silniejszym. Kto nie 
zna jeszcze pańskiego wynalazku, niechaj po- 
próbuje przez parę tygodni go używać, a po- 
twierdzi to, com doznał sam na Bobie. 
Moszczan d. 31 Października 1881. 
Z szacunkiem Ksiądz Krescenty 
kapucyn w Krakowcu, poczta Radymno. 


EXPELERIN, działa otrzeźwiająco na osła- 
bione muskuły, usuwa zastarzały reumatyzm, 
gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, 
ból głowy, fluksyą, kurcze żołądkowe 70 cent. 
izłr. 1 cent. 50. 

ANTIHEMICRANIN. Jestto środek niezawo- 

dny przeciw najgwałtowniejszej migrenie, bólu 
głowy | newralgii. Sposób użycia : Skoro 
tylko ból głowy następuje zażyć należy na- 
tychmiast 2—3 pigułek antihemieraniniu a 
w razie potrzeby po upływie jednej godziny 
używszy znów 2—3 pigułek ból głewy ustę- 
puje zupełnie. Chcąc się jeszcze prędzej u- 
wolnić od częstokroć gwałtownego bólu gło- 
wy, należy równocześnie natrzeć skronie po 
za uszami a-nawet i wierzch głowy Allylem 
a ból głowy natychmiast ustępuje. Kto pery- 
odyeznie dotknięty bywa migreną, powinien 
dla przerwania następnych paroxyzmów jesz- 
cze przez następujące trzy dni do 2 pigułki 
Antihemicraninu używać, codzień na czczo. 
Cena flakonu, i złr. 80 cent. 
*VERRUCIN, płyn niszczący odgniotki: sma- 
rująo pędzelkiem odcisk przez 8-—10 dni sam 
później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 
50 ent. 


barwieniem myć w sodzie lub mydlea to wce- 
lu uwolnienia takowych od tłuszezu; gdy tym- 
czasem używające Regenetaeur staje się my- 
cie włosów zupełnie zbytecznem, i przez pro- 
ste zwilżanie a po części nawet wcieranie pły- 
nem tym w włosy takowe po 8 — 10 otrzy- 
mują kolor pożądany, nie farbując nadto skó- 
lub bielizny, jak to ma miejsce przy wielu 
innych środkach. Cena 1 złr. 50 et. 3 zł 


KRDPLE CUDGWNE od bólu zębów; kro” 
ple te można zakładać na wacie w ząb bo- 
lacy, nadto natrzeć dziąsło i twarz po stro- 
nie boląsej oraz na wacie założyć do ucha a 
gdy zacznie piec w uchu ból przechodzi na- 
tychmiast, również przez wąchanie tych kro- 
pli nerw zostaje uśmierzony. Cena 50 cent 
Wata uśmierzająca ból zębów 15 centów. 


OLEJEK TANING-ŁOPIANOWY, rano podczas 
czesania należy olejkiem zwilżać włosy weie- 
rając takowo silnie w skórę a zapobieży się 
dalszemu wypadaniu włosów, które następuje 
przez tworzenie się łupieżu. grzybków, wyrzu- 
tów skórnych, oraz po chorobach zapalnych, 
jak'zapaleniu płuc, tyfusie, wszystkich podo- 
onych przypadkach zapomocą olejku tanno- 
łopianowego, lub essencyi tanno-łopianowej 
nietylko, że się wstrzymuje w zupełności dal- 
sze wypadanie włosów, locz porost tychże sta” 
je się o wiele obficszym i bujniejszym. Cenë 
olejku 80 centów. 


ESENCYA TANNO-ŁOPIANOWA. Skutki jej 
są te same, co olejku tanino-łopianowego, lecz 
różni się tem, że nie zawiera w Bobie olejku 
tłustego, ale że jest to przetwór wyskokowy. 
Cena 80 eentów. 


CUDOWNY PLASTER KRAKOWSKI na 
wzelkie zastrzałe rany i skaleczenia cena 40 c. 
Płyn odwietrzający zepsute pywietrze przy 
epidemiach, jak ospa, szkarlatyna cholera, ty- 
fus i. t. d. Cena 50 cent. Proszek desinfek- 
cyjny, odwaniający natychmiast 20 e. Kit do 
iepieala szkła porcelany 50 cnt. 


WODY LEKARSKIE, przez Swietne Tow 
lek. krakowskie uznane i polecone własnego 
wyrobu nadzwyczaj przyjemne do użycia a 0 


= ` żólty FABRYKA: i G 
n 7 WE LWOWIE ból głowy, hemoroidy, zawrót głowy. Cena ALLYL, niezawodny środek przeciw mi- | wiele skuteczniejsze od wód naturalnych i o 

» n szablasty. I ik butelki 1 złr. pół butelki 50 cent Setki | grenie i newralgii. Sposób użycia: Zwilży- połowę tańsze mianowicie: Woda z pyrofos- 
ul. Kopernika foranem żŻelazewym. Woda gorzka przeczy- 


Łuskana soczewica, 


L. 3. 


EJ. IHNATOWICZ=K5>* 


świadectw służyć mogą za dowód skutecz- 
ności tegoż balsamu, a jedne z ostatnich 


wszy płynem tym watę pociera się takową 


szczająca. Woda litowa, Woda Vichy, Woda 


s a m, silne miejsca za uszami. skronie i czoło, a 
kasza owsiana i hre- poleca: brzmią: w razie silnego bólu i wierzch głowy kilka | Jodowa, Woda Selcerska. 
czala, 39 9 10 Wielmożny Panie Dobrodzieju! razy, a wkrótce najsilniejszy ból migrenowy 


opakowane w kartonach po 500 gramów. 


Powyższe artykuły z €. k. uprz. atz- 
gersdorfskiej fabryki kasz i łuskanych 
ziarn strączkowych w Wiedniu otrzy- 
mują się z najszlachetniejszych materya- 


łów surowych z największą starannością, 


a zasługują na szczególne zalecenie dla 
delikatnego smaku i wielkiej wartości 
odżywczej, jako bardzo zdrowy pokarm. 

W Krakowie mają je na składzie firmy: PP. 
M. Jawornicki, Jan Mika i Sp., Jan Janiga, 


j ) F. Feik, 
A. Liebeskind, Jakob Barberowski, A. Ciszewska. 


Złoty medal z wyst. kucharskiej w Wiedniu IS84. 


Łazarz Landau, Franciszek Lenert, 


sztuczek sukna, 
(3—4 metry) wszelkich kolorów 


na ubranie męskie przesyła na żą- 
danie; Bztnczka po złr. 5 
L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru należy T, określić. 
34 


j 


fakon 60 et. i 1 złr. 


1 złr. 50 


160 3 


Wodę Iwowską odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym zapachem, mającą obszerne 


zastosowanie w damskiej toalecie. Flakon 1 złr. 50 ct., pół flakonu 80 et. 


kolońnską przednią. flakon 25 ct., 50 et., 1 złr. — najprzedniejszą (potrójną) fia- 
| Wodę kolonską Proa ct., 80 ct, 1 złr. 50 ot. A PUR 


P ay na wzór angielskich i francuskich sporządzone, jaśminowe, fiołkowe, opoponak, 
erfumy Chypr. heliotrop hiacynt, kenwalia, róża itp. od 35 et. do 3 złr. flakon. 


Wodę lewandowa : lewandową ambrową do skrapiania sukień i odświeżania powie- 


trza w pokojach, flakon 50 ct, 70 ct., 90 et. i złr. 1-50. 
Ocet toaletowy do nacierania ciała ma obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, 
Nh a MME 


Magnolina jedyny środek odświeżający płeć: skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 

= Wpływen Magnoliny staje się miękką, przejrzystą i delikatną. Miagno- 

lina usuwa czerwoność nosa, niszczy wągry t. j. czarne punkciki, 

óre ew osiadają w okolicy nosa. Cena tego znakomitego środka 
ent. 


Qrientalina czyli Pudr w płynie nadaje twarzy prawdziwie natnralną, piękną 


Po „uż, odszczególnione pięcioma medalami zasługi. 


i przyjemną białość (dla oka niedostrzegal- 
ną), odświeża ją i konserwuje. — Cena 1 złr. 


 A.Sworzeniowsiki 


majster szewski w Krakowie 


poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony skład ebuwia wszel- 


kiego rodzaju po najumiarkowańszych cenach. Hala Sukiennie Nr. 4. 


Dziękując najuprzejmiej Wielmożnemu Pa- 
nu za przesłanie poprzednią razą Balsamu 
zdrowia Jegu wlasnego wyrobu tak znako- 
mitegu w swych skntkach; upraszam znów 
o przesłanie mi dwóch flaszek za zaliczką, 
a zarazem upraszam i upoważniam Pana o 
ogłoszenie dla szerszej Publiczności z moim 

podpisem eo następuje: 

„Ja weteran z r. 1830, mający lat 76, 
będące cierpiący na katar żołądkowy i hemo- 
roidy, używałem różnych środków, byłem po 
kilka razy w Marienbadzie, Karlsbadzie, Fran- 
zensbadzie; żadne z powyższych kąpiel tyle 
mi dobrego skutku nie sprowadziły, co Balsam 
zdrowia wyrobu WP. Czuję się w obowiązku 
podać to do publicznej wiadomości, najgoręcej 
polecając ten zbawienny i nieoceniony środek. 


Kołomyja 4 Kwietnia 1883. 
Z poważaniem 
Seweryn Ostaszewski 
żołnierz z r. 1830, pułku Karola Różyckiego.“ 


ustępuje w zupełności. Cena flakonu 1 złr.w.a. 
PASTA PIĘKNOŚCI. (Cróme de bautó). 
Srodek usuwający piegi, plamy wątrobiane, 
pryszcze, zmarszczki na twarz, wyrzuty skór- 
ne, węgry. czerwoność noga, słowem  jestto 
środek odmładzajucy i nadający cerze kolor 
jakby aksamitny. Ponieważ nie zawiera ża- 
dnych części szkodliwych, przeto z cała uf- 
nością używać ją można. Cena 85 et. 


. MYDŁO TOALETOWE, złożone z wyciągów 
ziołowych, nadające nadzwyczajną białość i 
delikatność cerze. 25 cent. Mydło gliceryne- 
we płynne, uznane przez Tow. lekarskie jako 
znakomite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodowe 35 
cnt. Smołowe 25 cent. Siarkowe 25 cent. Kar- 
bolowe 25 cent. Mydło na wszelkie plamy tłu- 
ste. Cena 25 cent. Olejek przeciw głuchocie. 
Cena 50 ct. Proszek niszczący pluskwy, mo- 
le. karakony oraz wszelkie owady domowe: 
środek niezawodny. Flaszka 25 ct. Puder ule- 
szkodliwy Blanche i Rouge z puszkiem 1 zły. 
Woda kolońska po 35, 70 ot. do 3 złr. Pa- 
sta do zębów 25 i 50 ont. 


O z A A WN Z ZA A eee aaaea. 


HG Powyższe środki utrzymują: w Pozna- 
niu Mankiewicz apt., we Lwowie Rucker apt. 
Mussil apt., w Bochni Reiss apt., w Bóbrce 
Międliński apt., w Brodach Kulak apt., w Bu- 
dzanowie Jasieński apt., w Chrzanowie Sporysz 
apt., w Ciężkowicach Zopott apt, w Dembi- 
cy Zauderer apt, w Grybowie Tulezycki 
apt., w Jaśle Palch apt. w Krośnie Piek apt., 
w Krzeszowicach Rybaoki apt., w Łańcucie 
Schultz apt., w Mielcu Pawlikowski apt., 
w Krynicy Nitribitt apt.. w Przemyśln Ma- 
szewski apt, w Rzeszowie Kalinowski apt., 
w Nowym Sączu Jakubowski apt., w Stanisła- 
wowie Macura apt., w Tarnopolu Jamrugie- 
wiez apt., w Tarnowie Chodacki ap., Reid ap., 
w Wadowicach Kurowski apt., w Żydaczowie 
Bardasz apt., w Szczawnicy Jesierski apt. 
w Brzeżanach Hausberg. w Przemyślu Mań- 
kowski, w Brodach Inlaender. 90 8 


Wody mineralne krajowe jakoteż i zagraniczne oraz Apteczki homeopatyczne. 
MSG" Na żądanie przesyła się cenniki franco. "BĘ 


Zamówienia za zaliczką pocztową. 


6 Nr. 77. NOWA REFORMA. f __ Kraków 2 Kwietnia 1884. 
Inwentarz gospodarski | Magister farmacyi 
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badzkie gatunki z małemi korona- 
mi. kwitnące w czerwcu, 12 sztuk 
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najrozmaitszej wielkości złr. 12. OIG" popfiehowe: mwiel pieloj Ej [Elek [EFEIE [EF] 
Wieńce i bukiet kim wyb dane s 2 r . . 
: : 1ety yborze posiada pierwsze kra A 5 - j T a 
Fysyłają się bezustannie za za- IM kowskie przedsiębiorstwo” pogrze” BERLIN. Jan HOFF, cą k. nadw. fabrykant wyrobów słodowych w Wiedniu. — PETERSBURG. | 
liezką pocztowa. bowe „Cemcordia*. DIVIPEVTT "Wa E a Fr wmr e ~ kir © PoE — jg 
3 i Adres: J. Pękalski, ul. Nad = 
Z uszanowaniem | 2S e . PRO mrep «jl 


Karol Freege, Rudawa, l. 11, Kraków. 


ogrodnik handlowy w Krakowie 
262 3 6 ul. Lubicz 30. 


s A „JANA HOFFA, | 
piersiowe cukierki z wyciągu słodowego. 
Na kaszel, chrypkę, zafłegmienie uiczrów: any. Z powodu lisznych naśladowan uprasza 
się uważać na nie! ieskie opakowanie i znal: ochrony prawdziwych cukierków z wyciągu | 


piwo zdrowotne z wyciągu słodowego. 


Na ogóiną bezsilność, cierpienia piersi i żolądka, suchoty, niedokrewność i nieregu- 
iarne śzieńanie organów doinych częsci ciała. Bardzo dobry uznany środek wzma- 
eniający d a rekonwaiescentów po każdej chorobie. Cen: butelki 60 ent. 


EZ 


słodowego (portret wynalazcy). W niebieskich paczkach po 60, 30, 15 i 10 eur. 


Dyplom zasługi międzynarodowej wystawy zdrowotnej w Londynie 1881 r. za pierwiastki lekarskie i za przyrządy wzmocnienia zdrowia. 
P ÒO D P I 8 Y: 
Jej Król. Mość Królowa angielska Wiktorya. — Jego Król Wysokość książę Edynbu*ski. — 
Spenżer, prezydent wystawy. — John Eric Erichsen, prezes komitetu, Mark — A. J«de sekretarz. 
"=" "TN T m 
| 
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JANA HOFFA 


JANA HOFFA - czekolada słodowa 
zgęszczony wyciąg słodowy. Hardzo. pobiipó i wzmaegiująca dla osób słabych i norwowyoh. Jestlmrdzo suusczuą I 


Dla cierpiących na piersi i płuca, ma zastarzały kaszel, nieżyty, cierpienia krtani. — i szezególniej do polecenia, jeżeli użycia kawy jako nadto poruszające j*-t wzbronione, 
Pewny skutek, bardzo przyjemny do używania. W bute kach po złr. 1121 70 ent. Paczka */, kilo złr, 1-80, e. 90 i 60, Yẹ kilo złr. 24, VGO i1. 


Na kaszel, chrypkę, cierpienia piersi i żołądka, bezsilność. wychudnięcie, słabe trawienie, naj- 
więcej uznane środki wzmacniające dla rekonwalescentów po każdej chorobie. 


| 58 razy premiowane. | Firma zulożona 1847. | 


Do wynalazcy i jedynego fabrykanta prawdziwych wyrobów z wyciągu słodowego pana 


JANA HOFFA, c. k. nadwornego dostawcy, c. K: radcy, 


nadwornego dostawcy prawie wszystkich panujących w Europie, w Wiedniu, l., skład fabryczny: Graben, Braunerstr. 8, fabryka: Grabenhof, Brauners:rasse. 2. 

Uznania i zamówienia dostojnych i najdostojniejszyeh osób w roku 1883: Cesarskie Wysokości arcyksiążę Karol Ludwik, arcyksiążę Fryderyk, k. Wysokęść książę Walas, 
księżniczka de Ligne, księżna Oldenburska, księżniczka Keuss, panna v. Ferenczy, Jektorka Jej Cesar. Wysokości Cesarzowej. Jej Cesar. Wysokości księżniczki Maryi Waleryi boia 
Angielska, rodzina Metterniechów. Clam-Gallas, Karacsonyi, Batthyanyi, Romer J. Ekseelencya jenerał broni Philippovie, hrabia Wurmbrand i t. d. Polecone przez pierwszorzędny: h 
lekarzy, profesorów, doktorów Bambergera, Schóffera, Schnitzlera, Granichstattena i wielu innych w Wiedniu. 


PODZIĘKOWANIA Z MONARCHII. 


« 


B a s s 
Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpiecz EN koki E E 
Pański Hoffa zgęszczony wyciąg słodowy nadzwyczajnie zanie słodowego i należących do tegu piersiowych cukierków słodowyc!. Dubra opinie żądanych 
wzmocnił, wynurzam więc Pann podziękowanie za ten doskonały i leczniczy wyrób. wyrobów słodowych w użyciu ich na oierpłenia piersiowe okazuje się słuszną. 
w Krakowie Proszę o ponowne przysłanie 10 fiaszek zgęszczonego wyciągu sło” Wołosianka, poczta Skole, 15 grudnia 1883 r. Z szacunkiem 
: f 3 : dowego. Z szacunkiem J. Rewakowicz, proboszcz. 
postanowiła zburzyć dom. narożny przy ulicy Basztowej i Krowoder- Konstanty kawaler Dąbrowski, c. k. kapitan. Arco w połudn. Tyroln, 10 stycznia 1883 r 
skiej położony, własnością Towarzystwa będący. W tym celu rozpi- Podhajezyki pod L 28 1883 Wielmożny Panie! Ż powedu, znakomitego: skutku leczniczego Pauskiej Jana Hoffa 
j i i ) b ie 1 i i ajczyki pod Lwowem, marca or. głodowej czekolady zdrowotnej, co poświade ła oje ei'ło, dostojne i bogat i 
Buje publiczną licytacyę drogą ofert na zburzenie 1 zabranie r wszelkich Wielmożny Panie! Pańskie wyborne cukierki »łodowe rozġotowane sympaty Gznie e niej wyraziły, Ak, że Pańskie e. znajdują ej KPE da 
materyałów przy tej budowie znajdujących SIĘ. Termin złożenia opie- w piwie Lek gp it wy GERA 144 „dłeszznna! się jako Sh. sławę i Pps popyt. Upraszaw zatem uprzejmie o ponowne przys'anie 1 funtów słodo- 
| z . s x zrównany środek w sitny m nieżycie płuc, ktory zdawał się opierać WSZEl- ej czekolady zdrowotnej Nr. I Należytość wysyłam przekaz , 
czętowanych ofert wraz z deklarowaną SR 1 złr. 300 wadium, na- kim uż wanym środkom lekarskim. Niniejszem wyrażam najgorętsze podziękowanie ża ka Medikon pod Wetziko (w Szrójtnji == ż, A 4 
znacza się ma godzine lZtą LL kwietnia 1SS4, w biurze Pańskie wyborne wybory lecznicza i prozę o szybkie nadesłanie 13 butelek Jaua Hot, Elżbieta Ramp, żona dyrektora. 
j revi > ygi s n TE ae piwa zdrowotnego z wyciągu słodowego i 5 woreczków piersiowych cukicrków słodowyc A 
Dyrekcyi Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, gdzie i o bliższych za zaliezką pocztową. Z. wysokiiw szacunkiem DAD Akak a 1 " m , . , 
: ółach nfo ać S F , „Dr. Nikolai w Triebel oświadcza: „Pańska czekolada słodowa jest najwy- 
Ua: = por rmo ona. Jan Tokar, proboszcz. borniejszą, jaką znam, i zasługuje na zupełne uznanie. Stosowałe n zawsze ten przyjemny 
Kraków, 31 marca 1884 r. 321 1 eu napój z dobrym skutkiem leczniczym w przewleklem osłabieniu żołądka, w utrudnione tra- 
„Wielmożny Panie! Proszę o przysłanie Pańskiego wybornego Jana Hoffa piwa wieniu l w ogólnem osłabieniu * ` 163 17 36 
z wyciągu słodowego. > — 
y x Górne Stanestie w Bukowinie, 1 stycznia 1884. r. Oświadczenie: Poczdam 1878 r. Proszę o najszybsze przysłanie Pańskiej posilnej 
© IRR MHandiow A 4 Jan kawaler de Bejan. czekolady słodowej. Hrabina v. Altem. hotel z. Einsiedler. 


Jana Hoffa czekoladę słodową pijają często u dworu. Kto ją raz zaprowadził zamiast kawy, ten pozostanie jej wiernym, gdyż ona orzeźwia, wzinaenia i posila, a wedle 
orzeczenia bardzo wielu lekarzy, jest niezrównaną. 


Główne składy w Krakowie: J. Trauczyński, K. Wiszniewski, W. Redyk, E. Radler, A. Siediecki, F. Gralewski, 
apt.; J. Janiga gł. Rynek 41. W. Fenz, Ed. Fuchs, st. Feintuch, kupiec; 


w BOCHNI J. Michnik; w BORYSŁAWIU F. Hajeki: w BRZEŻANACH A. Durst, Dembiński apt; w BUCZACZU Kercel i Jeżewski; w CZORIKOWIE L, Nos apl; w DEMBICY H. Zande- 

rer apt, w DROHOBYCZU J. Aichumiiller, Dobrzenicki apt; w GORLICACH 8.Hiru; w OGRÓDKU -As Lippus; w GRYBOWIE A. Muszyński; w JARUSŁAWIU J. Ruun, J. Wisloski npt; 

S. Ellenberg; w JAŚLE T. W. Brąglewicz; w KOŁOMYI J, Sidorowicz, E- Stenzel; we LWOWIE 5, Racker, P. Mikolnach, J. Beiser apt.) w MONASTERZYSKACIH L. Zarski-uptą w NOWYM 

SĄCZU W. Filipek, Jakubowski, J. Grossbard; w PODGORZU Skakalski «pt; w FRZEMYŚLU M. Krag; w PODWOŁOCZYSKACH U. Morawctz; w RZESZOWIE A. Kurplński upt; Schaitter 

et Co., E. Neugebauer ; w SAMBORZE K. Maresch apt., J. Aleksiewicz aptek; w SANOKU J. Rynezarski;: w STANISŁAWOWIE J. Macura, A. Amirowicz apt., w STRYJU D. J. Nussenbiatt et 
Co.; w TARNOPOLU Jamrogiewicz, C. Kahane; w TARNOWIE W. Miildner et Comp.; w ZALESZCZYKACH C. Sternlieb; w ŻYDACZOWIE M. Bardasz. 


J. Wentzi w Krakowie 


Odnośnie do ogłoszenia : Banku Poiskiego w Warszawie przyjmuje 
zlecenia dla wyrobienia nowych arkuszy kuponowych do 
Obligów Skarbowych i Listów Likwidacyjnych 

Królestwa Polskiego, 
licząc *j„'/ do "a° w stosunku do sumy, bez żadnych innych 
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